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2 terenu wojny.
VI. Zbliżające się coraz burdziej i z napięciem oczekiwane wypadki 

na południowym terenie wojennym  
pod Tortem Artura są, nawet dla 
niewtajemniczonego w arkana sztul; i 
wojennej bardzo interesu jące. Szcze­
gólnie zaś zainteresowanie się kół 
fachowych oblęganiem tej twierdzy 
dlatego jest tak wiolkiem, źo po raz 
pierwszy zastosowanie znajdą naj­
nowsze wynalazki w dziedzinie te­
chniki broni palnej.

Po raz pierwszy dowiemy się, z 
jakim skutkiem działać będą nowe 
granaty o nadzwyozujuej sile wybu­
chowej i jak używa się armat do 
strzału o wielkim kąe:e nachylenia 
rury armatniej.

Kio od rzeczy więc będzie zasta­
nowić się nad tom, jak przedstawia 
się nowoczesne zdobywmnie twierdz 
lub miejsc obronnych.

Armia oblęgająca, zamknąwszy 
twierdzę szerokiem kołem o promie­
niu do ośmiu kilometrów, tak gęstą  
linią placówek i wrart połowach, iż 
przez ten pierścień nikt przedostać 
się nie może, groma Izi siły  swoje 
■w miejscach tak zakrytych, aby ani 
strzały dalekonośnych dziuł fortecy, 
ani wywiady z twierdzy wysyłano, 
odkryć ich nie m ogły i szkód nie 
wyrządzały.

Komendant zjednoczonej artyleryi 
oblężniezej, gdyż dyrygowaniu arty- 
leryą w  tym  wypadku w jednej spo-
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Szli dalej, nie oglądając i ię, nie 
swalniając kroku, tylko głuche m il­
czenie świadczyło o natężonej pracy 
Ich m yśli.
1 — Jeżeli tak — szepnął wreszcie 
Wińcza, — tośm y przepadli. Trzeba 
działać!

— Ba, drapuie 1
— Nie może drapnąć, nie powinien. 

Czekajcie! Rzucić się na niego całym  
pędem?! Albo ma — gotów się w y­
mknąć. Trzeba go osaczyć. Uw ażaj­
cie żo! Ja się żegnam z wami i za­
wracam, aby go obejść z tyłu. A  po 
tam jednocześnie z dwóch stron. 
Baczność!

Stanęli, uścisnęli sobie ostentacyj­
n ie ręce. W iucza skłonił się jeszcze 
kapeluszem i szybkim krokiem za­
wrócił.

Tajemnicza figura przylgnęła do 
parkanu, przyglądając się bacznie

czywać musi ięCe, wyszukuje i wy­
znacza miejsca, w których pierwsze 
baterye jako pozycye artyleryjskie 
usypane być mają. Podług rezultatu  
badan i wywiadów o stame i dokła- 
dnem rozpołożeniu n fortów fortecy, 
wybiera się takie punkta na baterye, 
zkąd ostrzeliwać można najsłabsze 
miejsca fortecy.

Nagromadziwszy potrzebny mate- 
ryał w  deskach, belkach, słupach 
i t. p. podsuwają się w nocy oddzia­
ły  pionierów i saperów i w  wybra­
nych przez oficerów punktach rozpo­
czynają gorączkową robotę kopania. 
Czynność ta odbywa się pod osłoną 
piechoty, która wysunięta naprzód z 
bronią w ręku leży ukryta, gotowa  
każdoj chwili ogniem odeprzeć napad 
wycieczki z twierdzy podjętej,

W  ciemności i milczkiem pracują 
robotnicy ziemni bez przerwy, zmie- 
n : ijąc się w robocie partyami, bo 
przed końcem nocy inus> być gotów  
rów głęboki na cztery, a szeroki na 
siedm stóp.

Kopiąc, sypie się ziemię przed ro­
wem od strony twierdzy, tak, iż po­
wstaje równocześnie wał, służący do 
ochrony przed okiem i pociskami. 
"W miejscach, specyalnie wybranych, 
odległych od siebie, zkąd się dobry 
widok na twierdzę otwiera, buduje 
się baterye, czyli miejsca ochronne 
na pomioszczonio dział oblężniczych  
i amunicyi. Rowy tu muszą być 
szersze i wal ziem ny w yższy i  grub­
szy'-, wzmocniony belkami, deskami i

tomu manewrowi. Szozwanemu lisowi 
odrazu wydało się podejrzanem, że 
jeden zbyt szybko zawrócił, że dwaj 
inni oddalali się zbyt powoluio. -Już 
nogi dawały mu znać...

W szystko to trwało jedną chwilę.
Lecz tymczasem Wińcza już go 

zdołał obeiść i naraz gwizdnął.
Okopowiez z Tyszką zawrócili pę­

dem.
Człowiek z pod parkanu jednym  

susem wyskoczył na środek ulicy, jak 
zając z kotliny. Na jedno m gnienie 
oka jakby* stracił wszelką zdolność 
myślenia i decyzji, lecz już w na­
stępnym moneucie wyrwał świstawkę 
policyjną, zagwizdał z całej mocy i, 
z kastetem w ręku, runął na nadbie­
gającego Wińczę. :

W iacza ścisnął w ręce krótki kau- 
kazki sztydet, przysądził się do pchnię­
cia — i naraz, w ostatnim momencie, 
noga powinęła mu się na oślizgłej 
szynie tramwajowej.

Drab nie omieszkał momentu tego 
wyzyskać. Trzasnął go z góry w łeb 
żelazem i pognał w stronę Mokotowa, 
nie przestając w biegu gwizdać prze­
raźliwie.

kuszami z ziemią, lub workami, po 
za nim za i ustawione będą ciężkie 
armaty . O ile możności. . przysłania 
się świeże sypaną ziemię darnią, lub 
gałęziami, aby te pozycye ukryć 
przeć, okiem nieprzyjaciela, i nie 
zdradzić punktu, zkąd zasypywać się 
go .będzie gradem bomb i grana- 
tów 1

Ten pierwszy row, biegnący woko­
ło twierdzy, zwie się pierwszą para­
lelą. Gdy działa ustawiono w ciągu  
dni następnych, rozpoczyna się o- 
strzcliwanie fortow, a tymczasem  
gromadzi się świeży muteryał budul­
cowy i pod osłoną dział, lub nocną 
porą pod osłoną wysłanych przodem 
oddziałów piechoty, kopią się rowy 
ku przodowi, tak zwane ' „zbliżki" 
(approckon). R ow y te prowadzi się 
lmią zygzakowatą, ażeby posuwający 
się rowom oddział me m ógł bym z 
fortu trafionym. Ziemię z rowu sy ­
pie się zawsze na stronę ku twier­
dzy zwróconą. Dotarłszy temi „zbliż- 
kamiu, o jakio 1000 kroków bliżej, 
zakłada się drugą paralelę,# czyli 
pierścień, okalający twierdzę ciaśniej- 
szyrn kołem. Do umocnionych no­
wych pozycyj przeciąga się potem  
zbliżkami dza ła , i z tych .bliższymb 
pozycyj ostrzeliwuje się znow i for­
tecę. Zbliżkami (apprcchami) <-dt>ywo. , 
się cała komumkacya, .zwożenie ma- 
teryału, przesuwanie piechoty, dono­
szenie amunicyi i transport rannych 
ku tyłowi.

Postępując w teu sposób dalej i two-

A  z dołu, od placu Aleksandra, j aź 
się odzywały s y g n a ły  poruszonej po- 
licyi. ’

.Spraw a ju ż  się  zdaw ała być prze­
graną, Okopowuoz pospieszn ie dźw i­
g a ł z ziem i oszołom ionego W ińczę i
klął z r o z p a c z y .

iLecz laskonogi Tyszka niedarmo 
z całem zamiłowaniem uprawiwt g i­
mnastykę.

W  kilku iście fenomenalnych su­
sach dopadł uińeki jącego i rozcza­
pierzonymi palcami obchwycił jego
szyję i g a r d ło .

Przez siłę rozpędu ścigany powlókł 
go za sooą parę k r o k ó w , nagle je­
dnak zacharczał, zatrzepotał rękami, 
jak ptak skrzydłami r runął wznak.

A  Tyszka już był na nim. Kolano 
wraził mu w dołek piersiowy, pazu- 
rarm rwał chrząstki krtani. Przycza 
jony na dnie duszy instynkt z»i Ba­
czenia buchnąt w  nim nagle płomie­
niom i nauczył go  odrazu sztuki szyb­
kiego zabijania. Zapamiętywał się.

A  od strony miasta słychać już 
było tętnienie spiesznych krokó-wy-już 
w  mierzchnącej czeluści ulicy zr- 
majaczyło kilka ciemnych sylwetek.
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rżąc trzecią, czwartą itd. paralelę, 
podsuwa się armia oblężmcza coraz 
bliżej a o twierdzy.

Artylerya, dobrze ukryta w  zaoez- 
pieczającycii ją pozycyach, coraz w.ą- 
ksze może wyrządzać szkody oblężo­
nym, niszcząc mury, ziemne roboty, 
działa i ludz

Gdy wynik strzałów osłabił pczy- 
cyę nieprzyjacielską, a piechota zbliż- 
kamr tak się pod fort podsunęła, że 
i snnym ogniem karauiuowym doda­
tnio jest czynną, następuje szturm na 
najsłabszą część frontu, pod osłona 
Ognia działowego i innych oddziałów  
piechoty, albo wykonuje się szturm 
na kdka punktów równocześnie, nie 
dając nieprzyjacielowi poznać do o- 
statniej chwili, w którem miejscu ma 
głów n y atak nastąpić.

Do badania i wypatizenia, co się 
dzieje w twierdzy i jakie są rezultaty  
ostrzeliwania, używa się albo balo­
nów uwięzionych, lub latawców Nie­
poślednią też rolę odgrywa szpiego­
stwa i możemy "być przekonani, że 
Japończycy doskonale wiedzą, jaki 
jest stan twierdzy i poszczególnych  
fortów. Niczemu innemu, juk tylko  
dokładnej wiadomości lokalnych wa­
runków przypisać należy to, że pierw­
sze kroki zaczepne uczynili Oni od 
strony północno-wschodniej.

Wieuzioó bowiem musieli, iz ta 
część fortyfikacyj jest najsłabszą. 
Trzy forty, o których zajęciu przez 
Japończyków doniosły telegramy, nic 
są właściwą linią forl o w zamykaj ą-

T y s z k a  n ie  s ł y s z a ł ; z a g łę b i ł  s ię  cał­
kowicie w swojej pracy.
- Za ram iona potrząsnął go  w iń cza , 

który tym czasem  zdołał p rzyjść do 
Siebie po chw ilow ein  zam roczeniu.

— Dosyć! — rzekł. — Teraz w no­
gi, każdy w inną stronę i niech ka­
żdy o sobie myśli.

Tyszka zerwał się, przetarł oczy i 
z kopyta ruszył przed siebie na Mo- 
liotow. Okopowicz jednocześnie sko­
czył na lewo i koło nowej cerkwi 
skręcił w dól na Powiśle.

W ińcza zatrzymał się jeszcze na 
m glenie oka, nachylił się nad leżą­
cym i załozył mu na szyję spręży­
nowy zatrzask z ciemuchnej stali, do 
którego przytwierdzone była kartka: 
„Szpiegom i zdrajcom.!11.

— To drugi' — mruknął.
Poczem głośno uderzając obcasami

po kamiennym bruku, rzucił się ku 
otwartej przestj zeni na prawo i... sta­
nął za pierwszem drzewem.

Pościg, składający się z kilku poli- 
oyantów, był tuz.

(C. d n.).

cycb Port Artura od strony ładu, ale 
stanowią część wysuniętych szańców, 
mających jako uzbrojenie gorsze, staie  
armaty i słabą liczebnie załogę

Zajęciem ich uczynili Japończycy 
na tym  froncie ważny krok naprzód, 
oczekiwać jednak musimy nieco dłu­
żej jeszcze u a dalszo wieści, gdyż  
atak na całej unii w tedy rozpocznie 
się dopiero, gdy działa ciężkie i ma- 
teryał potrzebny z Dalnego przewie­
zionym będzie na te punkta, zkąd 
pierwsza paralela otwartą zostanie.

n. r,

W ojna.
0 Mandżuryę.

B ir ł. W iedow ., wychodząc z zało­
żenia, że dotąd wielu Rosyan nie 
zdaje sobie dokłaunie spiaw y, jakie 
znaczenie ma dla R osyi Mandżurya 
i Korea, p iszą : f

„Mandżurya musi być naszą dlate­
go, ze obficie zlana jest krv ią rosyj­
ską 1 usiana mogiłami losyjskiem i.

W  Mandzuryi stoim y oko w .oko 
z faktami dokonanymi, których nie 
można wykreślić z kart historyi doby 
ostatniej. To jest jasne i wyraźno.

Mniej może jasnym jest związek 
pomiędzy Mandźuryą a Koreą, a za­
pewne dlatego, że półwysep, stano­
wiący przedłużenie krają Usuryjskie- 
go, był dotąd tylko terenem, na któ­
rym rozwijały się operacje przygo­
towawcze do walki, co ma rozstrzy­
gnąć o losach Mandżuryi i Korei — 
do walk', w przededniu której jeste- 
śiny. ;

A jednak Korea to najźy wolniej­
szy nerw całej sprawy rosyjskiej na 
Oceanie Spokojnym, a doświadczenia, 
przez jakie przeszła już nasza llota 
na tym  Geear ie, pow nny to p o tw ie r ­
d z ić  i wyświetlić każdemu. Gdyby 
K o r e a  należała do A nglii, to dawno 
iuż, i w .mię idei cyw ilizacji, dzie­
liłaby losy Transwaalu. A le R osja  
,est w innych warunkach,

Każdy bezstronny umysł, oueznany 
ze stanem rzeczy w A zyi wschodniej 
pojmuje, ze dla okrętów rosyjskich 
potrzebne są punkty oparcia i stacye 
na wybrzeżu koreańskiem. Przed woj­
ną nikt me śmiał o tein mówić z o- 
bawy, że uczynią mu zarzut, że uja­
wnia instynkty zaborcze. W ojna spra­
wę tę postawiła na ostrzu noża. W y­
mowniej i wyraźmej, niż dowody ro­
zumowe, w yśw ietliła związek łączący 
ścisło Mandżuryę z Koreą.

Bohaterska i męczeńska rola, w ja­
kiej znajduje się rosyjska eskadra 
Oceanu Spokojnego, przekonała, jak 
dalece pano warno rosyjskie w Man- 
dżuryi zależno jest od istnienia por-

tow roayjskmli na wodach koreań­
skich.-1

Śmiałe zdanie
W berlińskiej V olks:ciluny  zamie­

szcza dr. Hugo Ganz z Wiednia, któ­
ry niedawno bawił dla socyalno-poli- 
tycznych studyów w Rosyi, treść 
swej rozmowy z pewnym wybitnym  
księciem rosyjskim. Ganz nie wym ie­
nia nazwiska księcia, jakkolwiek rze­
komo otrzymał upoważnienie do tego, 
z jego uwag wnosić, atoli można, że 
był to przyjaciel cara, książę Uclitom- 
ski, wydawca Petersburskich W icdo- 
m osli. Wynurzenia jego są tego ro­
dzaju, że jeżeli rzeczywiście upowa­
żnił dra Ganza do wyjawienia, sw6go 
nazwiska, podziwiać trzeba jego od­
wagę.

Książę podnosi bowiem Ciężkie za­
rzuty przeciwko wszechwładnemu tv 
Rosyi czynownictwu, cara zaś przed­
stawia jako człowieka w gruncie rze­
czy dobrego, lecz niezmiernie słabe­
go, ulegającego najrozmaitszym wpły­
wom.

Na pytanie, czy uważa on obecne 
niezadowolenie w Rosyi za ostre, 
gwałtowno i ' politycznie domosłe, 
książę odpowiedział: Jest ono bardzo 
silne i anormalne, to prawda. Nie 
ma dziś u nas zebrania, kongresu na­
ukowego, zjazdu, któryby wie koń­
czył się polityczną demonstiacyą. 
Więzienia zapełniają się poważnemi 
i powaźanerrr osobistościami, depor- 
tacye mnożą się, a mimo to coraz 
nowi ludzie garną się do męczeństwa. 
Nie łudźm y się a to li! Politycznej do­
niosłości w tern znaczeniu, że nieza­
dowolenie to m ogłoby doprowadzić 
do rewolucyi, przyznać mu nie mo­
żna. ’ Na to Rosya jest jeszcze zbyt 
słabo za lu d n io n a . Pomyśl p ali t dko:
Chociażby liczba tych niezadowolę^  
nycli reprezentantce,’ in te lig e n c i do 
sięgła 100.000, iluż na każdego przy­
padłoby jeszcze żandarmów i koza­
ków, iluż żołnierzy, utrzymywanych  
kosztem miliardów przeciwko naro­
dowi! Co do mnie, to uważam tylko 
jedną rewolucyę za możliwą w razie 
nieszczęśliwego przebiegu wojny: re­
wolucyę chłopów; ta atoli nie zwra­
całaby się przeciw rządowi, lecz pize- 
ciwiio klasie posiadającej i inieligen  
cyi. Nasby mordowano i lepiono, a 
założyłbym się o to, że polioya me- 
tylkoby tej rewolucju nie zwalozala, 
lecz przeciwnie jeszcze by ją popie­
rała przeciwko nam, jako swoim prze­
ciwnikom. Tłum zabije każdego, kogo 
mu fiię wskaże jako wroga cara, a 
uważałby mordy takie za pewien ro­
dzaj igrzysk jarmarcznjTcb

—  O d e  — p j i a ł  dalej dr. Ganz —
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rządy obsone różnią się od dawniej 
szych i co wywołało to wrzenie ?

— Rządy — brzmiała odpowiedź — 
pogorszyły się jeszcze. Jedno jeszcze 
m ógłbym dać na to wyjaśnienie. Car 
Mikołaj ma jak najlepsze intencyo 
Co więcej, uważam go za największe 
go malkontenta. Oddałby on krew 
• w0j%i gdyby tylko mógł pomódz 
•womu ludowi.,

— A  CO książę nazywa kuuiaiylą?
— Dworaków, najwyższe szarże, 

cały system  obecny. Gdyby car na- 
Wet pragnął dowiedzieć się prawdy 
o faktycznych stosunkach, nie usły­
szałby jej, bo w tej krmaryli jedoi. 
broni di ugiogo, bo w : uej rządzi ty l­
ko jeden bożek, a bożkiem tym  jest 
knryera z  wszolkienu legalnemi lub 
nielegalnemi zyskami. '

— Książę uchodzi za przyjaciela 
cara, czy nie jost mu więc możliwem  
przełamać tego żelaznego pierścienia 
czynowmkćw ?

— Cóż zdziałać może jednostka 
przeciwko tysiącom i stuletnim nadu­
życiom ? Car ma charakter nieśmiały,

, skromny, zbyt dobry. Jak łatwo przy 
tera jego usposobieniu sparaliżować 
najlepsze wpływy i r a d y ! Ile  zaś 
wpływów krzyżuje się u dworu !

— Zatem książę nio spodziewa się 
rychłej- zmiany na lepsze?

— Zależy to od woli bożej ; jeśli 
B óg zechce, znajdzie się ratunek, ina­
czej me.

A  konscytucya? czy nie zmie­
niłaby ona stosunków ?

— Liberałowie i radykałów io nasi 
spodziewają się tego,- ja nu . Oba­
wiam się, żo biedny, nieszczęśliwy, 
uciskany lud nasz jeszcze okropniej­
szą zmuszony będzie przebyć nędzę, 
żanim niebo zlituje się nad n a m i!

2 placu boju w Mandżuryb Do Lo-
cal A itzeiycrh  donoszą z Petersburga : 
Z Liaojanu nadszedł tu telegram, któ­
ry donosi, śo jeden batalion z od­
działu generała Kasztalińskiego, wśród 
ogromnego deszczu, zaatakował po- 
Eycye japońską kuło Lanjansan, przy-
czem jedna kompania została zupeł- 
tnie zniszczona. Gdy przy trzecim  
'atak u Rosyanie zostali osaczeni, o-
trzymawszy posiłki, cofnęli się. Ro- 
ayanie stracili 300 Łwdei, Japończycy  
.przeszło 1000.

Generał Miszczenko donosi, że za­
brał Japończykom 50 sztuk bydła.

Z Laojanu donoszą: Oddział gene­
rała Miszczenki zabrał znaczne zapa- 
. y prowiantu.______

ff  , , ,  "

Rosyanie odbywają bardzo uciążli­
we marsze i  tak up wschodnio-sybe- 
ryjski pułk w jednym dnia ‘ przebył 
72 wiorst, w drugim 32. Drogi znaj­
dują się w okropnym stanie.

Rot. A g. tek tlonosi, z Mukdenu : 
W ostatnich dniach nie stoczone ża- 
dnoj uwagi godnej potyczki. Deszcz, 
który padał . od 28. czerwca, „ ustał.
1 tbiogają pogłoski, że w nrowincyi 
Mukden objawia się ruch Bokserów.

Korespondent flir t . W ied. telegra­
fuje z Dasziczao dnia 6. b. m .: W cze- 
raj stoczyliśm y zaciętą walkę. Oddziai 
gen. Samsonowa oaznaczjd się w niej 
i zmusił, przypuściwszy niebywały  
atak, nieprzyjaciela dc cofnięcia się 
ku Siuneczcn, Kozacy7 odparli nie­
przyjacielską straż przednią. Jeden  
oddział kozaków transbajkaiskich po­
czynił straszno spustoszenia wśród 
Japończyków. W idząc atoli zbliżające 
się znaczniejsze posiłki nieprzyjaciel­
skie, o d d z i a ł  n a s z  m u s i a ł  
s i ę  c o f n ą ć .

Rozmieszczenie naszycń wojsk jest 
następujące: w Kaiping znajduje się 
oddział generała Samsonowa, na po­
łudniowy wschód od K aiping oddział 
gener. Czirikowa. na zachód kozacyT 
pod gener. "Miszczenką. Główne siły  
japońskie znajdują się koło Siujan i 
pod Kaiping. Tiudno obecnie prze­
widzieć, w którą stronę zwróć, się 
atak nieprzyjacielski, nastąpi prawdo­
podobnie na linii Siujan-Tasziczao.

Japończycy rozrzucają wśród od­
działów rosyjskich odezwę; w niej 
obiecują znaczne korzyści tym  żoł­
nierzom, którzy7 dadzą się wziąć do 
niewoli.

2 Korei. Echo de Paris  donosi, że 
według wiadomości nadesziyek do 
Petersburga z Seul, znajduje się tam 
tylko 5000 Japończyków. Cesarz ko­
reański znajduje się pod s u ro w ą  kon­
trola Japończyków. Następca tronu  
koreańskiego w yw ieziony został do 
Japonii.

Przejazd przez Dardanele- Wczoraj 
znów je don statek rosyjskiej floty 
ochotniczej przepłynął p~zez Bosfor 
Ambasador rosyjski złożył deklara- 
cyę, ze na statku n.a ma, ani. amuni- 
cyi, ani żołnierzy.

Do B eriiner T agb la ttn  donoszą z 
Konstantynopola, że statki floty czar­
nomorskiej, któro przepłynęły przez 
Dardanele, transportowały wrojsho i 
aniumcyę do W ładywostoku. Nie 
wstrzymano tych statków dlatego, że 
miały flagę handlową.

Parowiec ,,Petersburgi z ochotni­

czej floty rosyjskiej zav tnął do Por* 
tu Saidu wczoraj, wioząc na pokła­
dzie 240 ludzi załogi. Celem podróży 
jogo jest W ładywostok.

Eskadr? władywostocka schwytała 
owa japońskie okręty transportowe ». 
zniszczyła je.

F arowiec japoński „Kaimon“ naje­
chał dnia 5. b. tn. na minę w  zrto* 
ce FuLeuwan i zatonął.

W edle doniesienia admirała Togo, 
skutkiem tego zatonięcia zginęło 3 
oficerów, lazem  z Komendantem i 
19 marynarzy — reszta się urato­
wała.

Mianowania w krajowej
fyrekcyl skarbu.

Prezydyum  g a licy jsk iej krajowej, 
dyrekcyi skarbu zamianowało pobor­
cami podatkowymi w7 IX. klasie ran­
gi kontrolerów podatkowych K azi­
mierza K opystyńsk iego, Jana Mu­
szyńskiego, Mieczysława Gostwickie- 
go, Teofila Gpydę, W ładysław a Wo­
la óskiego i Józefa Kramera;

dalej kontrolerami podatkowymi 
w X . klasie rangi ofieyałów podatko­
w ych: Maryana Artosza, Leona, Ja­
błońskiego, W ładysława Nowickiego, 
Marcina Gawlasa, Ludwika Pieńcza- 
kowskiego, W ładysława Tyszarskiego, 
Michała Ż u k o w s k ie g o .  Edwarda W y­
sokiego, Em ila W oryka, Jana Misz- 
kiewicza, Jana Matkowskiego, Jana 
Poźniaka, Izydora Piseekiego, Fran­
ciszka Kawrana, Andrzeja Cymę, A n­
toniego Wendekera, Adolfa Lewickie­
go, Stanisława K opczyńskiego; 1

następnia oficyałami podatkowymi 
W X. klasie rangi kontroiorów po­
datkowych: Antoniego Kolbuszow-
skiego, A ntomego Z arzyckiego,' W ła­
dysława Podkowińskiego, Juliana Ro­
mera i Aleksandra Rutkowskiego, 
oraz adiunktów podatkowych: Dym i­
tra Ciepłego, Jakóba Czeremsze nskm- 
go, W ładysława Szczurkę, Jakóha 
Lufta, Eugeniusza itorytk ę , Piotra 
Fitow skiego, Tomasza Pulisza, W oj­
ciecha Szaffarakiefed, Stefana R ybi­
ckiego, Pawła Telekow dkkgo, Mar­
celego Pałczyńskiego, Jana Stuctar- 
ta, Karola Mazur**,. Stanisława A-?en- 
towicza. Marcina Zawieruchę, W łady­
sława Śliwińskiego, Aleksandra B it-  
kiewicza.^ Leona Krynickiego, Fmila 
Ilankicwicza, Szymona Polka, Józefa 
Gawrońsl:: ego W ojciecha N ierzwę, 
Mmhała PencakowskiegO i Stanisła­
wa Winklera; ______1________

ZNACZNIE ZNIŻONE CENY Z POWODU KOŃCZĄCEGO A  t A ł J \ | \ | Q A  
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dalej adjunkiami podatkowym i w  
X I  ki." rangi, praktykanta podatko­
wego Leopolda Pełza, prowizory­
cznych pdjunktów  "Władysława K li­
mowicza i W ojciecha Hrabiego, pod­
oficera rach. I  ki. 20 pp., W ład. 
Brończyka; prowiz. adjunkrów po­
datkowych : B azylego Miehasewicza,, 
W ład. W iśnio wbkiego i Marku .n.
Żarkowera, om. wachmistrza zand. 
£ d . G oldschm ieda; prow. adj. podatk. 
J. Tarteltauba; p rak tyk an t podatk. 
Michała Mayera; prow adj. podatk. 
Józefa Grzegorczyka; tyt. wachm. 
żand. Miecz. P iotrow skiego; prow 
adj podatk.: Józefa Lewandowskie­
go, Franciszka K awaleiskiego i K a­
zimierza Strzałkowskiego, podoficera 
kunowala 6 p. drag. , ena S typ ala; 
pi akt. podatk.: Michała Rozumiłow- 
sldego, Stan. Pileckiego j Franciszka 
Pykosza; podoficera rach. I  kl. 10 
bat. pion. Józefa W ęclewicza; pra­
ktykantów  pudack.. Leona Glińskiego 
i Wlad, Łuckiego; prow. adjunkta 
podatk. Salomona Frischa ; podoficera 
rach. I. kl. 77 pp. Karola Strońskie- 
go ; prowizorycznych adjunktów po­
datkowych : Jana M adejskiego, M a­
ksymiliana Pokara i Stai ltława P io­
trowskiego ; podoti. rach. I. kl. 77 pp. 
Aleksandra M arescha; prowiz. adj. 
podatk .: Stanisława Zanka, Jana K a­
szowskiego, M ichała  Czerwińskiego 
i podofic. raca. I. kl. 24 pp. Win­
centego Parfanowicza ;

wreszcie prowizorycznymi adjun- 
k r a s i podatkowym i praktykantów  
podatkowych: Folinsa Koryego, Jó­
zefa Gleicha, Ludwika Ulrjicha, Jó- 
zefaM ajknwskiego, W łodzim ierza^ar- 
towskiego, Maryana Bibera, Franci­
szka Badeckiego, Izydora Kirchnera, 
Jana Lewickiego, Władysława Miku­
łę, Stanisława Starakiewicza, E uge­
niusza Lityńskiego, Stanisława Maci- 
szewskiego, J ó z e fa  Sankowskiego, Sta­
nisława Januszewskiego, Tadeusza 
Pettescha i Jana Okania.

Z Kraju.
( Korespondencie i depesze, o trzym ane  

od naszych korespondentów).
Egzamin dojrzałości w II ruskiem 

gimiiazynm w Przemyślu, odbył się w
dniach od 27 czerwca do 2 lipca. Na 
29 uczniów złożyło egzamin 25, a mia­
nowicie: Biłaś Michał, Fedak Szyruon,
F a ta  Jan , Gontarski Jen , Gmytrasiewicz 
Włodzimierz, Ilizriak  Micnai (z odzn.), 
Jarem a Paweł, Jaw orski Włodzimierz,

Kasyian Jan  (ekaternista), Kołodziej Ja- 
cko, Kmit Jan , Kuzdyjak Jerzy , Lisi- 
kiewicz Józef, Medwecki Włodzimiei-z, 
Myohaś Julian, Pasiczyński Teodor, 
Prokurat Michał, Szaławyło Michał, 
Szpkka P a tko , Terlecki Marek, Wach- 
nianin Kłym, Wołoszyn Jar,, Zańiłów 
Michał, Zdań Ja a  (z odzn.), Żelechowski 
Jan . 3 uczniów przeznaczono do egzami­
nu poprawczego po w akacjach, 1 re- 
probowano na rok. Przewodniczył przy 
egzaminie radca kraj. Rady szkolnej 
p. Lewicki.

Polskie Tow. gimn. Sokoł w Stryju
urządza w niedzielę 10 lipca w parku 
n  iejskim „Olszyna1* wielką zabawę o- 
grodową. W program wchodzi: kw iato­
wo corso kolarzy, ćwiczenia gim nasty­
czne, strzela* io do tarczy, kosz szczę­
ścia etc. etc. W  razie niepogody — te ­
go dnia wieczorem w lokalnościaeh ie- 
sursy odbędzie się rau t z tańcami.

Przemyśl. (N apad nocny żołnierzy). 
W  ui. Wesołej obok koszar artyloryi i 
kawałeryi przy lwowskim trakcie do 
jednej restauracyi dob jali s.ę o północy 
jueyś żołnierze, domagając się trunków. 
Z rozkazu restauratorki do dobijających 
się wyszła służąca Antonina W iśniewska 
i w grzeczny sposób zwróciła im uwagę 
iż o tak późnej porze nie inozna zadość 
uczynić ich życzeniu. W  odpowiedzi na 
to jk-den z artylerzystów dobjd tasaka i 
całą siłą ugodził nim W iśniewską w 
głowę i rękę a sam z kolegą czmychnął. 
Ugodzona, padła bezprzytomua na zio- 
mię i w takim stanie odwieziono ją  do 
szpitala, gdzie dogorywa. ,Za wojowni­
czym , artylerzystą czynią władze woj­
skowe poszukiwania, zdaje się joduak, 
że trudno go będzie odnaleźć. Wii:.

Żółkiew 7. lipca. (Nowa droga do 
źródła królewskiego na „H araju“. — 
Kąpiel prry  źródle i zasługi p. Borow­
skiego. — Nieczynne łazienki m ie j­
skie. — Syoniści wobec zgonu dra  
Ilerzla). Uroczy park górzysty^ zwany 
„H arajem “, cioszy się w roku bieżącym 
wralo liczną frekweneyą Żólkiewian, 
spędzających tam ciiętni6 każdą wobią 
chwilę ,w Aedzielę i dni świąteczne na 
świeżem powietrzu, gdzie oko po; się 
formalnie cudowną małowniczością wie­
cznie pięknei, bo wiecznie młodej natury.

A na szczycie owego „H arnjuu zamie­
szkał wraz z rodziną , na przeciąg mie­
sięcy letnich „król H uraju11, p. Alfons 
Borowski, który sporo pracy i trudu 
poświęcił ce.em uporządkowania togo 
wzgórza dziewiczego, na którem brak 
ręki opiekuńczej z biegiem czasu w spo­
sób wcale niedwuznaczny wyrył nielito- 
ściwo swe piętno._______________

W  pierwszym rządzie zajął się tedy 
p. B sporządzeniem nowej, znacznie 
krótszej drogi, wiodącej z „Alfondówki“ 
do pamiętnego źródła królewskiego, zkąd 
ongiś przed laty popijał chętnie wodę 
zdrową i jak  kryształ przezroczystą
przebywający w Żółkwi król-zwycięzca, 
Jan  I I I .  Sobieski.

I  podczas, gdy dawnioj potrzeba było 
przebyć długą, cienistą i nierówną dro­
gę, pełną zakrętów i wyboi, zanim zdą­
żyło się do źródła tego, to obecnie kil­
ka minut zaledwie wystarczy, by po ró­
wniutkiej i jak  tafla lodu gładkie,, ścież­
ce dostać się do tego samego celu.
Nadto źródło samo poprzód odkryto i 
zaniedbane, teraz zostało ocembrowane, 
czyli pokryto deskami i ujęte w rury, 
z których z łatwością można wodę do 
szklanki natoczyć i wypić.
■ Myliłby się wszakże, ktoby sądził, że 

na tera dziele kończy się już pomysłowa 
inieyatywo p. Borowskiego. Zmiarkował 
on dobrze, że źródło w mowie będące 
tryska każdego czasu taką obiitością 
wody, iż wystarczy snadnie na utworze­
nie kąpieli, której b rak  taki w mieście 
naszern. ,

Kazał więc wykopać basen, który 
wnet po brzegi w ypełnd się wodą źró­
dlaną, na poczekaniu stanęła kabina i 
gotowa, choć miniaturowa kąpiel tuż o- 
bok pamiątkowego źródła królewskiego.

Za to gorliwe zajęcie się i pracę 
około uprzyjemnienia wiiogiatury letniej 
na „H nraju“ , należy się p. Borowsk.emu 
podzięka i uznanie.
' Natomiast w samem mieście kąpieli 

rzecznej, lub chociażby stawu marnego, 
w którym spłukać mógłby śmiertelnik 
znużone gorącem członki, me znajdziesz 
nigdzie na lekarstwo. 1

Istnieją wprawdzie od la t kilku t. 
z w. „Łazienki" miejskie, woda w nich 
joduakżo skutkiem upałów wyparowała i 
obecnie są one zupełnie nieczynne, do­
tychczas bowiem nie nastąpiło nawet 
jeszcze otwarcie letniego „zakładu ką­
piele wego**, • który w bieżącym sezonie 
nie doczeka t się prawdopodobnie otwar­
cia. Szkoda tylko sumy, wydanej na 
zr.kupnc całej budy, skoro nikt z nioj 
nie może korzystać. Nie taimy, że wo­
da w „łazioukach“ dla niedostatecznego 
cdplyw u była nieszczególną, przv de­
br} ch atoli chęciach i na to spesób zna­
lazłby się, a w końcu lepszy rydz, niż 
nic.

Wiadomość o nagłym zgonie wodza 
syonistów, dra Herzla, który był wido­
mą głową rucłm syonistycznego, wywo­
łała w kole tutejszych syonistów przy­
gnębiające wrażenie. Z  lukaiu tow.

1753 Polecenia godna firm a Ubrania męskie od złr 1 2 .

TIRINGA i BRACI Narzutki yęioserme od zł. 10.
Kajwifkbzy wybór ubiorów wizytowych , Burki do podróży 

we Lwowie, Jagiellońska 2. Ubrania llberyjne, Uniformy dfc pp studentów.
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„Dorscbe Szlom Zion“ powiewa chorą­
giew żałobna, a równocześnie odbyło się 

'scaraniem tego towarzystwa za spokój 
duszy b. p. dra Herzla żałobne nabo­
żeństwo. Z. N.

Stary Sambor. (B ia to b ó jń w o .  — 
Śm ier te lny  w ypadek  w  tartaku).  K ar­
czma w Terszowie była w tych dniach 
widownią krwawej awantury. Włościanin 
tamtejszy Michał Klebanyk, posprzeczaw­
szy się z swoim bratem Iwanem, wy­
mierzył mu najpierw w czasie kłótni 
siarczysty policzek, a gdy Iwan rzucił 
się na niego, pchnął go okutym blachą 
końcom parasola i trafił go tak silnie 
pod prawe oko, że cały koniec parasola 
wbił mu w głowę. W skutek zadanej ra­
ny Iwan Klebanyk, przeniesiony do do­
mu, zmarł w kilkanaście godzin później, 
nie odzyskawszy przytomności. Bratobójcę 
aresztowała żandarmerya.

Włościanin z Lużka górnego W asyl 
Cebryk, zatrudniony w tartaku  E. Fried- 
mtinna przy piłce cyrkularnej, obrówny- 
wał onegdaj deski wraz z drugun robo­
tnikiem Stefanem Jacynikiem. Po obró- 
wnaniu jednej z desek chciał on odpa­
dek drzewa zabrać dla siebie i w tym 
celu pociągnął go ku sobie. Odpadek je ­
dnak natknął się Da będącą w pełnym ru­
chu piłkę, przełamał się wpół, a jedna 
połowa z taftą siłą uderzyła W asyla Oe- 
bryka w lewy bok, że ten w kilka 
godzin później zakończył życie.

Trzy gospodarstwa włościańskie pa­
dły w tych dniach ofiarą pożogi w mia­
steczku Chodorowie. Szkoda w połowie 
zaledwie ubezpieczona, wynosi około
15.000 kor. Przyczyna pożaru niewiado­
ma.

Pizejechany na śmierć- Ze Skałatu 
donoszą nam : We wsi Iwauówce, blu- 
żący dworski Mikołaj Dacnik jadąc 4 
b. m. z pola wozem, spam  wskutek 
własnej nieostrożności tak nieszczęśliwie 
pod jego koła, że wskutek odniesionych 
ran wkrótce wyzionął ducha.

Pozai’. 2  Bobrki donosi nam kore­
spondent g): W e wdi Żyra wie onegdaj 
po godzinie 2 w nocy pożar, który wy­
buchł z niewiadomej przyczyny, zniszczył 
dom mieszkalny, olejarnię, stajnię i sto­
dołę łącznej wartości około 4.8u0 kor. 
Przy gaszeniu ognia odniosła włościanka 
Magda Kulczyńska ciężkie poparzenia 
na ciele.

Nieszczęśliwy wyDadek zdarzył się 
w Cieszynej pow. Strzyżów. Naładowa­
nym kamieniami wozem jechał 4 bm. 
W . Kulig, a że droga byta stroma i 
wąwozista chciał woz przyhamować. 
Chcąc w tern dopomódz Kuligowi, 17- 
letni chłopak Szaja Kracher ujął konie 
za lejce i począł prowadzić. W tera łań­
cuch oderwał się od szlajly, wóz ruszył 
.szalonym pędem i przygniótł chłopaka 
io  ściany tak fatalnie, że stizaska* mu

klatkę piersiową. Chłopak w kilka go­
dzin zakończył życie,

SamODÓjstWO- z  Ilorodonki p.szą 
nam. W stodole swoich rodziców, wło- 
ścianiu z Targów icy pozbawił się dnia 2. 
bm. życia przez povrieszenie się 18-ietni 
Jan  Ryczaj. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma.

Otiara nieostrożności- 2  Łańcuta pi­
szą nam: W gminie W ysokiej w poto­
ku obok młyna utonął w  tych dnia 7 
letni syn włościanina Józef KIuz, do­
stawszy się w czasie kąpieli na głębsze 
miejsce. Jakkolw iek obecny w czasie 
krytycznym w młynie pisarz gminny 
Jan  Szmuc pospieszył zaraz z ratunkiem 
I wyciągnął Klaza z wody, nie zdołano 
go już ■ mimo natychmiastowe! pomocy 
lekarskiej przyprowadzić do życia.

Sm ierc w płomieniach. 2  Rawy do­
nosi nam korespondent (z): W e wsi W a­
sylowie w domu tamtejszego gospodarza 
Stefana Muchy wybuchł w tych dniach 
po 1 godzinie w nocy pożar, który 
prócz tego domu zniszczył także dach 
domu mieszkalnego i stajnię Piotra Mu­
chy'. W płomieniach zginęła 11 letnia 
córka Stefana Muchy, Justyma, śniąca 
w krydycznym czasie na strychu. Szko­
da wynosi około 3.300 kor. Ogień wj'- 
buchł prawdopodobnie wskutek nieostro­
żności.

Stacya telefoniczna 1 w Sassowie.
Na mocy rozporządzenia ministerstwa 
handlu urządzono do celów nadania i 
odbierania telegramów w fabryce papie­
ru cygaretowego Zygmunta W eissera w 
Poboczu rządową stacyę telefoniczną i 
połączono ją  z urzędem pocztowyun i 
telegraficznymi w Sassowie. Oddanie do 
użytku nastąpi 10 lipca b. r.

Drobiazgi.
LWÓW, dnia 3 lipca.

Jutro 1
Cyryla. — Dawyula.
V schód słońca o godz. 416. — Zachód 

o godz 7-53.
Temperatura. Dziś o godzinio 8-mej rano 

było 4- 151 1(, — O godzinio 12-toj w połu­
dnie 23? R.

Marszałek Badeni powróci! już z Ko- 
ropca do Lwowa.

Arcyksiążę Rainer przyjechał dziś o 
godz, 4. min. 30 ze S tryja do Lwowa. 
Zabawi w naszem mieście do niedzieli, 
w niedzielę zaś o godz. 2-30 odjeclzie 
do Przemyśla na dalszą inspekcy'ę. Arcy­
książę na czas pobytu wo Lwowie za­
mieszka w hotelu Zorza,

Z politechniki. 7-go lipca odbyła się 
promócya inź. Maksymiliana Tytusa K u­
bera, piolesoia szkoły przemysłowej w 
Krakowie inż, F ryderyka Pardesa, u- 
rzędnika technicznego przy budowie ko­
lei w Brzeżanaoh, na doktorów nauk 
technicznych.

Z ubrony krajowej. Major w 33 p
obr. kraj. w Stryju, Rucioli Socher, 
przeszedł w s ta j  spoczynku. Major W ła­
dysław Wacałko, przeniesiony ż 6 do 
33 p. obr. kraj.

Dyrekcya poczt zamianowała pomo­
cniczymi urzędnikami pocztowymi aspi­
rantów : E, Krupę w Przemyślu, Oresta 
Ochnicza w Przemyślu, Teodozę Czadow- 
ską w Zakopanem 2, Hel. Spirydowiczo- 
wnę z Tuchowa dla PrzemyfślaD, Mik. 
Kisiele wsi, iego w Turce k. Chj'rowa, Jó ­
zefa K rebsa w Przemyślu, W iktora Ba- 
ralego w Przemyślu i Maryę Schofleró- 
wnę adm iuistiatorką poczty w Byszo 
wie.

Egzamin dojrzałości w pryw ata 4*4- 
skiem seminaryum nauczyeielsftiem (z pra­
wem publiczności) p. Zofii Strzałkowskiej 
we Lwowie odbył się od 16. do 26. 
z m., pod przewodnictwem członka Rudy 
szkolnej kraj., -p. Aleks. B^rwińskiogo. 
Do egzaminu przystąpiło 47 Kandydatek, 
z tych złożyło egzamin 38, mianowicie: 
Araszkiewiczówna Maryanna, Baiaweide- 
równa Aniela, Charakówra Olga (z odzn.), 
Cnotincrówna Adela (z odzn.), CLudzi- 
kówna Janina, Feitówna Felicya, Firi- 
cbówua Stefania, Frankówna Jan.na, Gro- 
sówna Marya, Grześlewslca Stanisl., Hor- 
mkówua FeliejTa, Janiszowsku Marya (z 
odzn,), Jodłowska Anna (z odzn.), Jeni- 
kówna Eulalia (z odzn.), KisiiDgerówna 
Zofia, Kmicikiewiczówua Jarosiawa, Ko- 
lasuiska Marya. Koiuarmcka Aniela, Kraw- 
cowówua Marya (z odzn.), Kusznirówna 
Michalina, Lobarzewska Stefania, Mali­
nowska .Jadw:ga, Malinowska W ładysła­
wa, Matkowska Marya, Mieserówna Oty­
lia, Reickerówna Rozalia, Samuelowiczó- 
wna Sabina, Sawczakówna Marya, Sli- 
wińsiia W incenta, Sonenstrahlówna Rei- 
sel (z odzn.), Strońsko Helena (z odzn.) 
Strońska Stanisława. Świsterska Murya, 
Tarasówna Genowefa, Trzeciecka Auro- 
lia, veithówna Stefania, W ujciechowsua 
Marya, Zahajewiczówna Marya. ro lsk i 
język wykładowy przyznano 27, polski 
i ruski 11 kandydatkom, do egzaminu 
powtórnego z jednego przedmiotu po fe- 
ry-ach przeznaczono 7, reprobowaDo na 
rok 2 kandydatki.

Z tow dzienniaaizy polskich Na o-
negdajszem posiedzeniu wydziału tow. 
dziennikarzy polskich delegatami na 
międzynarodowy zjazd prasy, który się 
odbędzie we W iedniu w dniach od l i ­
do 15. września br. wybrano pp.: Mi­
chała Konopińskiego, redaktora N. Be- 
fo rm y , Bronisława Laskownickiego, re ­
daktora W reku Nowego, ' A lek san d ra  
Mfiskiego, reuaktora Śm igusa  i dr® K‘®* 
zimierza Ostaszewsiiiego-Barańskiego, re­
daktora Dziennika Polskiego.

W sprawie buaowy sanato« »dm nau­
czycielskiego —  P°d przewód niclwera 
radcy dworu dra L a s k o w s k i e g o  
odbyło t  ę wczotaj posiedzenie, zwołane
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przez ściliejszy komitet w porozumieniu 
z niedawno powstałem krajowem Ogni­
eniem nauczycjelsKiem. Po zagajeniu ze­
brania przez dyr. J.  Soleskiego przed­
stawi/ p W itoszyńsk plan urządzenia 
loteryi fantowej i emisyi losów, opraco­
wany na śoiślejbzem posiedzeniu przy 
współudziale sil fachowych, Postanowio­
no mianowicie: celem uzyskania zna­
czniejszych funduszów emitować pół im- 
liora losów w cenie 1 korony. Ogólna 
liczba wygranych wynosić ma 3000 
przedmiotów o łącznej wartości 75 000 
koron. Obok jednej głównej wyg-anej, 
wartości 30.000 koron, drugiej 10.000 
koron i trzeciej 1000 koron, zapropono­
wano szereg mniejszych wygranych jak  
4 po 600 Koron, 10 po 200 koron, 50 
po 100 koron itd Z loteryi tej komitet 
ma nadzieją uzyskać około 200.000 ko­
ron czystego zysku,

* W  końcu przedstawił radca W itoszyń- 
ski uchwalone na posiodzei łu komitetu 
ściślejszego wnioski w sprawach poczy- 
n enia starać, by protektorat nad loto- 
ryą przyjęli are. Stefan z Żywca, arcy­
biskupi i biskupi krajowi, namiestnik i 
marszałek krajowy, dalej wniesienia po­
daniu do ministerstwa o pozwolenie u- 
rządzenia loteryi bez ściągnięcia 10 prc. 
prowizyi, a w koócu urządzenia komite­
tów powiatowych, celem poparcia sprze­
daży losów.

Polecono wybranemu komitetowi zająć 
się ułożeniem petycyi do Sejmu w spra­
wie stałej rocznej subw encji na ’ cele 
sanatoryum, przy wyborach zaś w slt/ad 
kom:tetu weszli pp.: radca dworu La­
skowski, radca dworu Dembowski, poseł 
dr. llutow ski, wiceprezydent dr. Płażek, 
prof. dr. Oluzióski, Sokellenberg, Cha- 
jes, r. W itoszyński, dyr. Soloski, dr. 
(harkiew icz, dr. R . Lewicki, prof. B. 
Tysowski i p. M. Budzanowski jako se­
kretarz.

Wiec polskie] młodzieży akademickiej
odbył się wczoraj pod przewodnictwem 
p. Argasińskiego w śpwwie uchwalonej 
przed kilku dniami w Sejmie pruskim 
noweli do ustawy kolonizacyjnej. To od­
powiednim referacie aŁad. Prószyński 
postawił rezoluoyę:

„Gdy w napędzie germanizacyjiiym 
rząa pruski i jego ustawodawcze wła­
dze nową ustawę ludowi polskiemu na 
własnej ziemi osiedlić się wzbraniają, my 
nuodzież polska, ufni w silę i hart lu­
du, w przyszłość narodową spoglądajmy 
ipokojnie. Ucisk zacieśni jodynie łączność 
trójzaboiową, a praca nieustanna i obro­
na zagrożonych posterunków w zaborze 
pruskim przez wszystkie dzielnice będzie

odpowiednią obroną narodu polskiego na 
ataki krzyżackio“.

Akad. Serwin postawił rezolucyą d iu- 
gą, wzywającą całe społeczeństwo do 
poparcia akcyi oświatowej wśród ludu 
polskiego w państwie niemieekiem i skła­
dek na rzecz młodzieży, kształcącej się 
w polskich zakładach nauitowych.

Obie rezolucye przyjęto, poczem za 
protestowano przeciwko nazwania Rchau- 
mana przez niektóro dzienniki mordercą, 
oraz wyrażono uwielbienie robotnikom 
warszawskim, broniącym się przeciwko 
żandarmom rosyjskim

Po wiecu chciano się udać g^omialnie 
przed konsulat niemiecki — polieya je ­
dnak nie dopuściła do m anifestacji, za­
mykając kordonem ulicę, wobec czego 
młodzież, odśpiewawszy kilka 1 pieśni 
przed pomnikiem Ujejskiego — rozeszła 
się spokojmo.

Do Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich przystąpili jako członkowie wspie­
rający pp. Mac Gammy, W ładysław  Bo­
gusz i dr. Tadeusz Tarasiewicz.

Zarząd główny „Ligi dla ochrony 
CZCla odbył dnia 5. bm. posiedzenie, w 
nieobecności prezesa, ks. Jerzego Czarto­
ryskiego, pod przewodnictwem wicepre­
zesa dra Jana  Dylewskiego, na którem 
przyiął kilkudziesięciu nowych członków. 
Dowód to najlepszy, jak  potrzeoną w 
naszem społeczeństwie jest „Liga dla 
ochrony czeitf i |ak wiele osób z najpo­
ważniejszych obywateli naszego kiąju  
uznaje jej wzniosłe zadanie i zbawienną 
dla całego społeczeństwa działalność. 
Jak  zaś działalność ta jest żywotną do­
wodzi fakt, że znowu wpłynęły dwie 
aj.rnwy do załutwienia przed sądem ho- 
no^owj-m Ligi. Obowiązkiem wszystkich 
jest ntfctylko przystępować do Ligi, lecz 
także je j celo i akcyę w calem naszem 
społeczeństwie rozpowszechniać. W szel­
kich informaoyj zasięgnąć można u se­
kretarza i członka głównego zarządu, 
dra Włodzimierza Godlewskiego, ul. Tea­
tralna 1. 3.

Jarmark wyrobów krajowych- Liczne
grono wystawców, biorących czynny u- 
dział w jarm arku wyrobów krajowych, 
między tymi bardzo wiele poważnych 
firm miejscowych i zamiejscowych, prze­
słało wczoraj komitetowi jarmarku na­
stępujące pismo: „Z uwagi, że term in
zamknięcia jarm arku |UŻ się zbliża, pod­
pisani wystawcy poczuwają się do mi 
łogo obowiązku złożenia podziękowania 
szanownemu komitotowi za trud, podjęty 
przy urządzeniu tak doniosłego zadania, 
jakiem jest jarm ark wyrobów krajowych. 
W idząc dodatnie znaczenie tego celu

dla przemysłu krajowego, jako  najbar­
dziej ■ kompetentni do tego, pragniemy, 
by myśl ta  wzniosła znalazła ogólny 
poklask i uznanie. Ponieważ sądzimy, iż 
w obec zainteresowania się całego kra­
ju, będzie jeszcze na jarm arku wielu 
gości z prowincyi, a przemysł nasz przez 
to osiągnąć może większe korzyści, pro­
simy uprznjmie o przedłużenie jarm aiku 
na czas możliwie najdłuższy11. Nasrępu- 
ją  podpisy.

W  niedzielę dnia 10 b m. o godzi­
nie C popoł. odbędzie się staiaaiem. 
„Ligi Pomocy przemysłowej1' na jar­
marku wyrobów krajowych w lokalu 
teatru ludowego wiec przemysłowy.

Manifebtacya żałobna lwowskich sy- 
OtrstÓW. O łyra samym prawie czasie, 
w którym we W iednut pochowano na 
cmentarzu w Dóbliugu święte dla syoni- 
stów cząstki wielkiego ich przewódcy i 
organizatora b ł p. dra Teodora He-zla, 
isyoiiiści lwowscy w liczbie około dwu­
stu, wśród których przeważała młodzież 
akademicka i gimnazyalna, zebrali się w 
stowarzyszeniu konserwatywnych syoni- 
stów „Dursche Szlom Ziou“, by uroczy­
stą maniłestacyą uczcić pamięć swego 
wodza. Ściana obok mównicy obita ki­
rem, pająki gazowe również, osłonięte 
kirem, a zapalone świece i lampy gazo­
we mają uzupoimć nastrój żałobny. Na 
twarzach wszystkich tu  zebranych wi­
dać żal głęboki i smutek bezdenny, zdaje 
się, że każdy z nich opłakuje zgon naj­
droższego mu członka własnej rodziny. 
Na ustach wszystkich tylko jedno pyta­
nie- Kto go nam zastąpi? Uroczystość 
sama rozpoczęła się odprawieniem mo­
dlitwy żałobnej przez kantora Kćruera, 
a kiedy odmówił znaną modlitwę „E l 
mole rachmimM na sali odezwał się gło­
śny plącz. Znaczouio bł. p- Herzla, jako 
wodza syonistów, omówił rabin dr. Grali, 
poczem znowu odprawiono modbtwę. Na 
zakończenie zbierano datki na stworzyć 
się mającą fundacyę im. Herzla.

Gdzie lirnik? Trzea kilka dni leżała
na iuspekcyi policyjnej lira, nikt jednak 
nio chciał wyjaśnić, czyja to lii a i skąd 
się tam wzięła. Wczoraj sprawa się nie­
co wyjaśniła, nie pozostała jednak być 
tajemniczą, którą może dalszo śledztwo 
wyjaśni. Fubliczność przypomina sobie 
starego lirnika, który w ostatnich dniach 
grywał na lirze w głównej alei jarmur- 
ku. Przed kilku dniami lirnik znikł, a 
lirę jego jakiś pan złożył na rogatce 
stryjskiej. Ślepy lirnik, jak  slw-ierdzono, 
jako zarabiający wiele pieniędzy — 
miał dużo opiekunów, n szczególnie 
wśród dam z ćwierćświntkn. Damy tc

T A P E T Y i wszelkie Momejo pokoi 
story i żaluzye do okien
V -ory tapet i cenniki słór wysyła  
1749 eplatnie.

poleeii n a js ia r sza  k n i j m  ł a w k a  stór i M k n t f

W. ADAMSKI
Lwów, Sobieskiego 4, (dawn. Jirgens).
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odprowadzały lirnika za stryjaką rogat- 
;kę, gdzie on mieszkał, przed udaniem 
aa spoczynek jednsk  sprawiał iai lirnik 
ltbacyę w karczmie. Ostatniej niedzieli 

.zajęty się lirnikiom aż trzy damy a po 
libacyi w karczmie zawiodły go gdzieś 
w las. Od tego czasu, słuch o nim zagi­
nął. Lirę tylko odebrał jak iś  pan „ko­
bietom", które graiyr na niej pod cmen­
tarzem stryjjkim . Wczoraj aresztowano 
na placu powystawowym Franciszka 
Dorobajlę, włóczęgę, którą widziano w 
towarzystwie lirnika. Nie chce ona je ­
dnak dać żadnych wyjaśnień.

Echo zamierzonej ucieczki Wierzchoł­
ka. W czoraj w południe odbyło się w 
wielkiej sali sądu kraj >wego karnego u- 
roczyste wręczenie lwowskim dozorcom 
więzień W i t k o w s k i e m u  i S z e w c z y ­
kowi ,  którzy z narażeniem własnego ży­
cia udaremnili przed kilku tygodniami 
usiłowaną ucioczkę mordercy Wierzchołka, 
dokretów z uznaniem ministerstwa spra­
wiedliwości i udzielenia remuneracyi po 
100 koion. Vklu lego dokonał osobiście 
prezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Tchorznicki. w obecności prezydenta są­
du kraj. karnego Przyłuskiugo i całego 
personatu dozorców więziennych. W prze­
mówieniu swem zaznaczył prez. Tcnorz- 
nicki, żo ścisłe i gorliwe pełnienie obo­
wiązków przez wszystkich bez względu 

.na stanowisko, jest podstawą ładu spo­
łecznego, a uznanie, z jakiem się spo­
tkał niezwykły i z osobistem poświęce­
niom się dokonany czyn odszczególnio- 
nych, powinno icb i ich towarzyszy za­
chęcić do tem gorliwszego potnienia obo­
wiązków służbowych.

Wystawa malowanych zwycięztw ro­
syjskich- Do wczorajszej notatki pod 
powyższym tylułem  otrzymujemy pismo 
następujące:

,,Szanowna Iiedakcyo! W  imieniu 
prawdy upraszam Szanowną lledakcyę o 
sprostowanie notatt i w W icku A ow ijm  
Nr. 907 z dnia 8. bra.

Nie prawdą jest, jakobym kiedykol­
wiek komitetowi T. S. L, motywował, 
że wystawa malowanych zwycięztw ro­
syjskich „ściągnie represyę na Polaków' 
w całej R osji" , „że nie dostaniemy ża­
dnych dostaw rosyjskich z togo powo­
du itd .“.

Natomiast prawdą jest, że w wykona­
niu uchwały komitetu jarm arku oświad­
czyłem panom z T. S. L ., że komitet 
odmówił uiządzenia tej wystawy, nie 
wdając się w żadne wyjaśmonia powo­
dów.

Wobec tego dziwię się, j»k mógł 
ktoś tak błędnie informować Szanowną 
R ed ak c ję  i niesłusznie obwiniać mnie o 
to, czego nigdy i nikomu nie powiedzia­
łem.

Dla iniormacyi Szanownej ! Redakcyi 
podaję, że nie dalej jak wczoraj właśnie, 
na posiedzeniu komitetu jarm arku s a a

postawiłem wniosek o zniesienie-poprze­
dniej uchwały w tej sprawie komitetu 
i zostawić panom ze Szkoły ludowej w 
tej mierze swobodę zupełną. Z poważa­
niem W enan ty  Szydłowski.

Strzelanie wróbli. Przy ul. Paulinów 
1. 14 mieszka niejaki p. S., który od 
jakiegoś , czasu, uprawia sport strzelania 
wróbli z flobertu. Zapalony „myśliwy" 
w pogoni za ptaszkami zapuszcza się 
tak daleko, że strzela na sąsiedni o- 
gród 1. 12, gdzie bawią bię dzieci.
Przestraszeni rodzice, widząc nieraz 
przelatujący wśród dzieci śrut, blaga>ą 
p. S., aby zaprzestał tej niebezpieczne^ 
zabawki, ale daremnie. Pan S. odpowia­
da, żo jest pełnoletni i za czyny swoje 
może sam odpowiadać. Niechajże odpo­
wiednie organa zwrócą uwagę p. ł£ . że 
w mieście strzelać nie wolno i że polo­
wanie na wróble ulega karze.

Najgłupszym napojem jest kawę 
Palisz kawę, żeby płyn był czarny i 
lejesz mleko, żeby był b iały ; kładziesz 
cykoryę, żeby kawa była gorzka i sy­
piesz cukier, żeby była słodka; gotu­
jesz ją, żeby była gorąca, a dmucha się, 
żeby była zinma.

Kraków. 
Przyjęcie rezygnacyi prez Friedleina.

Na wczorsyszem posiedzeniu Rady miej­
skiej, mimo odmiennego wniosku p. Rot­
tera, po dłuższej dyskusyi R a d a  u- 
c h w a l i ł a  p r z y j ą ć  r e z y g n a c y ę  p. 
F r i e d l e i n a .  a w uznaniu jego zasług, 
położonych na stanowiskach radnego, wi­
ceprezydenta i prezydenta, uchwaiila wy­
znaczyć mu roczną dotacyę w kwocie
8.000 kor., ewentualnie jego żonie w 
kwocie 4.000 kor., oraz postanowiła za­
wiesić portret jego w sali obrad Rady 
miejskiej.

W ybór nowego prezj denta miasta od­
będzie się w najbliższy poniedziałek.

Statut emerytalny dla artystów sceny 
krakowskiej, przyjęła Rada miejska en 
bloc na wczurajszem s wojom posie­
dzeniu.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Mi­
nisterstwo oświaty powierzyło drowi J a ­
nowi W aligórskiemu, inspektorowi po­
datkowemu, pełnienio obowiązków sekre­
tarza uniwersytetu. Dr. W aligórski obej­
muje obowiązki W tym tygodniu.

W ydział lokaiski Uniwersytetu J a ­
giellońskiego postanowił zaproponować 
na katedrę psyrchiatryi dra Henryka 
ilalbana ifinco loro docenta psychiatryi 
we W iednia, a od G lat asystenta k li­
niki psychiatrycznej.

Zatwierdzenie wyroku T rybunał a- 
pelacyjny zatwierdził wyrok i instancyi 
skazujący adwokata dra Szalaya za obra­
zę honoru adw. dra Heskiego, podczas 
rozprawy o kradzieże kolejowe, na 2 
dni aresztu, względnie 80 kor. grzywny.

Usiłowane zabójstwo i samobójstwo. 
W czoraj popołudniu wystrzałem, z re­

wolweru w serce odebrał sobie życia 
na placu przed ujeżdżalnią pod Kapucy­
nami 21 letni czeladnik ślusarski Fran. 
K ub. sz, który poszukiwany był za kra­
dzież w fabryce farb Kamieńskiego na 
Dębnikach.
. W  sprawie samobójstw! Kupisza do­

chodzenie śledcze wykazało, że zmarły 
nie strzelał do uciekającej dziewczyny, 
tylko, że strzał padł w U akcie szarpa­
nia się z pragnącą przeszkodzić samo­
bójstwu dziewczyną. Broń, którą posłu­
giwał się samobójca — to mały, see- 
ściostrzalowy rewolwer. W kieszeni K u­
pisza znaleziono 16 ładunków, zawin.ę- 
tych w papier.

Biuro aziónniKow w Jarem czu otwo­
rzył znany 7 obrotności księgarz ze Sta- 
n.slawowa p. Roman Jasielski,

Polsko! Sio wsiv(! Pil,
O bu rzam y  się, gdy m ów ią o nas, 

że je s te sm y  n aro d em , zd o lnym  do 
chw ilow ych  ty lk o  p o ry w ó w , że ogień, 
k tó ry  z n as  b ucha  czasam i, j«st, ty l ­
ko ogn iem  . . .  s łom ianym . P a ła m y  
gniew em , gdy m ów ią obcy, że czy ­
nom  naszym  b ra k  log ik i... konse- 
kw ency i... A  czy fa k ta  m ów ią in a ­
czej?...

P rz e d  k ilk u  m iesiącam ' n a  cm en ­
ta rz  Ł yczak o w sk i n a ró d  ca ły  o d p ro ­
w ad za ł n a  m iejsce ' w iecznego spo ­
czy n k u  d ro g ie  m u  szczą tk i w ielk iego  
i zasłużonego  m ęża, ś. p . P io tra  
C hm ielow ski ygo. C ała  p ra sa  po lska, 
bez ró żn icy  p o lity czn y ch  odcien i — 
p ia ła  h y m n y  żałobne, zd o b y w ała  się 
n a  nek ro lo g i, jedne szum u ie jsze  od 
d ru g ic h  — k ra j c a ły  sp ieszy ł z w y ­
razam i w spó łczucia  d la  p ozosta łe j 
w dow y i dzieci.

N a p ły w a ły  te le g ra m y  k o n d o len cy j­
ne  od n a jw y b itn ie jsz y c h  o sob 's to sc i, 
u k ła d a n o  u s ta  do n a js ło d szy ch  w y ­
n u rzeń , po c iesza jący ch  s tra p iu n ą  żonę 
w  sm u tn e j doli. ] wówczas to  g ro n o  
profesorów  lw ow skiego  u n iw e rsy te tu , 
którego z m a rły  b y ł p raw d z iw ą  ozdo­
b ą  —  z w y razam i kondolency! zło- 
ży io  p ozosta łe j w dow ie ob ie tn icę , że 
nio p o trz e b u je  śfę tro szczyć  o sw oją  
przyszłość, bo d o s tan ie  odpow iedn ie  
zao p a trzen ie .

! S łow a poszły  w w ia tr  i... u lec ia ły . 
M ija ły  ty g o d n ie  n ik t  z zao p a trzen iem  
n ie  zg ło sił się do p ozosta łe j bez nay- 
m n ie jszy ch  p rew le  środków  do życia .
— A  w m ieście  zo rg an izo w ał się j aż 
k o m ite t, d b a ją c y  o to ,  ażeby  n£ g ro  
b ie  w ie lk iego  i zasłu żo n eg o  Pol >ce 
m ęża — s ta n ę ła  tab lica , czy  pom nik
— i znow u p ism a  n a  te n  te m a t p o ­
częły  ro zw ijać  p rze ró żn e  kom binacye.

A le  o w dow ie n ik t n ie  p a m ię ta ł
G d y  —  opuszczona — zg ło siła  się
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do lwowskiego uniwersytetu, kazano 
jej wnieść podanie ao namiestnictwa. 
I  rozpoczęła się smutna w ęauw ka  
od Annasza do Kaifasza. Namiestm- 
crwo uznało się niekompetentnem do 
załatwienia tej sprawy i odesłało 
wdowę do dziekanatu uniwersytetu, 
tu znowu polecono jej wnieść poda­
nie do stóp tronu.

A  cóż uczynić z potrzebam bieżą- 
ceini? Z czego czerpać na ich zaspo­
kojenie, jeżeli jakie takie środki wy­
czerpano w czasie choroby na lekar­
stwa i lekarzy?

A  czy ten niedostatek, który 
zagląda pod dach pozostałej po 
wielkim r.ięźu rodziny nie uwłacza 
całemu, w żałobie pogrążonemu naro­
dowi?... A ozy _ten  wypadek jest 
zresztą izolowanym?...' Czy nie tak 
samo przedstawia się sprawa z wdo­
wą, pozostałą po ś. p. Romanowi- 
czu r...

Żal, prawdziwy żal wzbiera w 
pierd, gdy te słowa piszemy. £>taó 
nas na pamięć dla umarłych, ■ brak 
nam tylko należnej dla żvw vch pa­
mięci i tą prawdą każdy śm'alo rzu­
cić nam w oczy moze.

Czyżby brakło ludzi chętnych, 
którzy mogliby w ręce swe wziąć 
inicyatywę?... Rzucamy myśl, o 
reszcie niech naród pamięta!

Wydalania.
Dz. Pozn. donosi, w jak uprzejmy 

sposób rząd pruski traktuje podda­
nych swych drogich sprzy mierzeńców 
Austryaków i serdecznych przyjaciół 
Rosyan — dowodzi fakt następu­
jący : , , ,Młody baron H., pasierb byłego 
namibstnika Oalicyi, hr. Pinmskibgo, 
sam poddany rosyjski, miał na rok 
jeden przyjść do Siemianic na pra­
ktykę gospodarczą.

Ponieważ w Siemianicack już raz 
przed kilku laty elewa gospodarcze­
go, poddanego austryackicgo, wśród 
praktyki, bez zadm-go powodu w y­
dalono, p. dyrektor J., u którego ba­
ron H. miał się uczyć gospodarstwa, 
nib chcąc się narażać na podobne 
wypadki udał się do landrata kępiń­
skiego z prośbą o pozwolenie jedno­
rocznego pobytu W granicach pań­
stwa pruskiego dla barona H.

Landrat prośbę odesłał do regen- 
cyi, która odmowną dała odpowiedź. 
Pobyt w Siemianicacb młodego ba­
rona H. (który jest Polał iem), nara­
ziłby widocznie Prusy na wielkie r 
groźne niebezpieczeństwo. ;

Postarają się oczywiście interesen­
ci o to, aby sprawa ta w austrya- 
ckiej Radzie państwa poruszoną zo­
stała.

■V " V > i. Ipt •<

Dfcpeszb „Wieku. Nowego*
z dnia  8. lipca 1904. 

ustąpienie łiakatysty — W iedeń. 
(Rep. w l ) Donoszą tutaj z Bielska, 
iż znany wróg polskości, ' poseł do 
Rady państwa dr. H»ase ustępuje i 
składa wszystkie swoje mandaty, a 
miejsce jego zająć ma tego samego 
pokroju człowiek, a mianowicie fa­
brykant bielski, dr Jorkessen.

Niekompetencya- — W iedeń. — (Dep. 
wł,). — Dziś przed tutejszym sądem 
nuała Się odbyć rozprawa hr. Miero- 
szowskibgo z Krakowa przeciwko 
adwokatowi tutejszemu, dr. Ottonowi 
Frischauerowi, obrońcy Wlodzimir- 
skiej, o obrazę czci. Skarga została 
wniesiona do sądu krakowskiego, 
wskutek zabiegów dra Frisehauera 
jednakże została oddana do rozpa­
trzenia sądowi wiedeńskiemu. Sąd ten  
uznał się dzis niekompetentnym i o- 
stateczna rozprawa odbędzie się wKra- 
kowie.

Skandal na dworcu. — W iedeń. — 
(Dep. wł.) Na dziś otrzymali wezwa­
nie do sędziego śledczego Barber, po­
strzelony przez hr. Milewskiego, oraz 
"Włodzimirska. Barber nie zjawił się; 
przedstawił świadectwo lekarskie z 
sanatoryum, iż do wyleczenia się po­
trzeba mu jeszcze tydzień czasu.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Depesze « W ieka  h  owego).* 1

Stakelbeig w pułapce.
Tientsin- (Dep. wł.) Donoszą tutaj 

z Niuczwangu, iż ’ pod- Kaiczu roz­
poczęła się w ielka  bitw a. Japończycy  
osaczyli resztki korpusu generała 
Stackelberga i pragną je zmusić do 
poddania się. Komunikacya z Kuro- 
patkinem najzupełniej przerwana.

Zgon ;,Pereświeta‘d^
L O I l d y n .  (Dep. wł.) S tandard  dono­

si, iż R.osya nie chce się poprostu 
przyznać do tego, że straciła  znow u  
w ie lk i okręt woj m n ij tijpn  „Pere- 
ś w l e Nazwy tego okrętu dotych­
czas n ie  b y ło  można sprawdzić. Fa­
ktem jednakże jest, iż ta k i okręt za ­
tonął, ugodzony przez torpedę japoń 
ską.

Neutrafność Niemiec 
Tokio. (/>;>• wl.) AYszystkie dzien­

niki tutejsze zamieszczają gwałtowne 
artykuły przeciwko Niemcom, które 
jakna.jwyrażniej złamały neutralność, 
wyświadczając R osyi najrozmaitsze 
przysługi, jak np. sprzedawanie o- 
krętów.

Japonia iv pochodzie.
Londyn- — (Dep. wł.) — W szyst­

kie dzienniki tutejsze zaprzeczają sta­
nowczo wszelkim wieściom roryjskim. 
jakoby Japończycy się cofali. Przeci

wnie, w ysunęli się oni j u t  po za w ą­
wóz D alin  i zagrażają pozycyom ro­
syjskim poo Liaojanem. ~

Pochód na M ukden rozpocznie się 
zaraz po zajęciu L ia o ja n u , co wydaje 
się być rzeczą prawie pewną. ■

Traktat rusyjsKo-niemiecki
Berlin. — (Dep. wł.) — Bert. Taybt. 

donosi, iż  rokowania co do zawarcia 
traktatu handlowego między Rosyą a 
Niemcami zostały już ukończone. — 
Itosya przyznała .Niemcom znaczne 
ulg; za usługi, wyświadczone jej przez 
Niemców podczas toczącej się obec- 
nid wojny.

Traktat ten jest nader niekorzy­
stnym dla Austryi.

Raport Sacnaiowa- 
1 Petersburg. ' Saeharow ‘ telegrafuje 

do sztabu generalnego: Dnia 4. lip­
ca usiłował nieprzyjacie. odeprzeć 
nasze wojska na nasz< i lin ii,' idącej z 
połnocy na północ, lecz bez powo­
dzenia,.

Dnia 4. b. m. przed-ięwziębimy 
silny rekonesans w kierunku na Siu- 
neczen, ponieważ zauważyliśmy, że 
nieprzyjaciel opuścił wieś AV afanku i 
Potaiuę, oraz że jego przednie stra­
że cofają się na lew y brzeg rzek. 
Semskoglio. Sześć kilometrów na 
północ od Siuneczen po obu stro­
nach linii kolejowej zauważono o go­
dzinie 9 wieczorem mały oddział 
straży nioprzyjacielsLiej na linii Wan- 
sinfu-Batsiatsa. Silny ogień konnicy 
i strzelców, oraz fakt, że wojsko na­
sze obeszło lewe skrzydło meprzyja 
cielą, sprawiły, że ten musiał cofnąć 
się w kierunku w yżyn ’ Koucziczan, 
4 kilometrów na północ od Siune­
czen. Nasza bat ery a y która zajęła 
silną pozycyę, otworzyła skuteczny 
ogień na konnicę i piechotę nieprzy­
jacielską, stojącą na wyżynie. Ogień 
był tak skuteczny, że ‘ Japończycy 
zaraz po pierwszych> strzałach, zo­
stawiając rannych, konie, broń i 
amunicyę. uciekli kierunku ‘ Siu- 
szeczonu. Oddział naszych strzolców 
zajął stacyę Siuneczen, nie m ógł j e ­
d n a k  ruszyć d a h j  ponipw ai m u ry  
niitisfla S iuneczem i obsadzone łnjłij 
prze: piechotę japońską  i arłyłertję
górską. W yżyny w odległości 5 kim. 
na wschód od S ’uneczen, również ob* 
sadziliśmy. AV tym  czasie otworzył 
nieprzyjaciel z lewego brzegu rzeki 
Sii iskogho ogień działowy na stacyę 
i w yżyny Kousziczanu, k^óre byłj 
przez nas zrjęte

Przedsięwzięte zw iady wykazały, 
że na lewym  brzegu rzeki Seviskokho 
znajdują się dość znaczne siły n i e ­
przyjacielskie i że Siuneczen , i wy* 
żyny na wschód od miasta obsadzona 
są przez wojska nieprzyjacielskie. Po
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nasiej stronic 1 żołnierz poległ, 2 
rannych, a 2 brak; 6 koni niezdol­
nych do walki. Straty nieprzyjaciela 
w zabitych i rannych były znacznie 
większe .Dwóch żołnierzy z JV. ja­
pońskiego pułku dragonów wzięliśmy 
do niewoli.

Stoki koło SiaJian obsadzone są 
przez przednie straże meprzyjac.ela, 
k+órego rezerwy znajdują się w miej­
scowości Thancai, 6 kilom, na połu­
dnie od Siadian. Tak samo Sifantai 
i wyżyny na południe od Potaioy  
obsadzone są przez wojska nieprzy­
jacielskie.

Dnia 5. lipca rosyjski patrol do­
tarł aż do miejscowości Duizatun, 26 
kilom, na wschód od Siunoczen i roz- 
pędz.ł znajdujący się tam patrol ja­
poński, zabrawszy mu konie, broń 
i amunicyę.

Ogólny wynik zwiadów jest ten, 
że nieprzyjacielskie straże przednie 
rozpościerają się w  okolicy górskiej 
na wschód od kolei żelaznej, od w y­
żyn na południe od Potaicy aż do 
Szikhuanuzy. Japończycy opuścił Ta- 
maihau, tak samo Magiawaieę na dro­
dze do Khansy. W ąwóz Czipanlin 
obsadzony jest przez mały oddział 
nieprzyjacielski.

Dnia 4 lipca nieprzyjacielska straż 
przednia została wypędzona z Liu- 
ti akia ran, i cofnęła się szybko do wą­
wozu Dalia; ażeby stwierdzić siłę Ja­
pończyków w wąwozie Dalin, w ysła­
no oddział wojska rosyjskiego, który 
obchodząc lew e skrzydło pozycyi nie­
przyjacielskiej, natrafił na kompanię 
wojska japońskiego i  a-iłuwał odciąć 
jej odwrót.

Nieprzyjaciel, wstrzym any przez 
przysłaną nam na pomoc konnicę i 
przuz silny ogień, me dopiął celu i 
udało się nam wykonać zwiady. N ie­
przyjaciel posiada tam (w wąwozie 
Dalin) jeden pułk piechoty i pułk 
konnicy, oraz kilka mitrajlez. Pod­
czas rekognoskowania oddział rosyj­
ski miał 7 rannych.

Między Siuneczen a wąwozem Da­
lin obsadzili Japończycy linię Lana- 
fan-IIanahou. Dalszo oddziały japoń­
skiej przedniej straży znajdują się 
w oddalenia 6 klin. od Khanlin i we 
wielu innych miejscowościach.

W nocy z 3 lipca trzej rosyjscy  
strzelcy wkradli się1 do jednej z tych 
miejscowość. Sandel. Stwierdziwszy, 
że znajduje się tam 1 batalion nie­
przyjacielski i 1 szwadron konnicy, 
strzelcy ci wśród ciemności wrócili.

Dnia 3 lipca nasze patrole dotarły 
przez japońską linię obronną aż do 
Kanniapudze, 15 kim. na południe 
od K hanlina i natrafiły tam ua nie­
przyjacielską przednią straż, poezem  
cofnęły się do Namaju. Podczas gę­

stej m g ły  2ostaly le pa tro le  zam knię te  
przez batalion nieprzyjacielski. Dopiero  
otrzym aw szy  pomoc od naszych s tra ty  
przednich , zdołały te patrole uratować  
się. Porucznik  óuliga z 27 żołnierza­
mi został odcięty i dostał się do nie­
woli. Porucznik Knipper i 1 kozak 
ranni,

Dnia 4  lipca usiłowaU Japończycy  
wyruszyć na południe od Khawuan, 
zostali jednak przez naszą piechotę 
ze stratami odparci.

Dnu. 5 lipca sotnia kozaków koło 
A dlatuc, 13 kim. na południe od 
Khaweliua zatrzymała 2 japońskie 
szwadrony, które się szybko cofnęły  
na południe. Podczas walki sotni z 
nieprzyjacielskim patrolem pieszym, 
poległ 1 kozak.

W tym  samym dniu. koło Czudza- 
pudzy, 4 kim. na południe od Kha- 
waan poległ porucznik Iw aszkin. P o­
dług opowiadania Chińczyków, Ja­
pończycy stracili 700 ludzi.

Dnia 5. lipca nieprzyjacielska prze­
dnia stiaż zbliżyła się Saimatsi, 10 
kilom, na południe od Sinosury, pod­
czas gdy dwio kompanie i dwa szw a­
drony obsadziły dolinę Naidigho, w 
obwodzie Dasziczao, 60 kim. na po­
łudniowy wschód od Mukdenu.

Po walce armatniej mały oddział 
rosyjski obsadził znowu prawy brzeg 
rzeki, przyezom 1 kozak odniósł ra­
nę. M iejscowość Singheian nie jest 
obsadzona przez Japończykcw, a .ch  
straże znajdują się bardzo blisko, 
gdyż około 12 kim. oa wąwozu D a­
lin i 5 kim. na wschód od Hadżadżi. 
Główne siły  wojsk nieprzyjacielskich  
znajdują się w wąwozie Fenszulin. 
Do 6 i 6 lipca w okolicy Dasziczao 
n u  było deszczu.

Spalenie okrętow.
Petersburg. Skrydłuw telegrafował 

5. lipca do cara: F lotylla torpedow­
ców pod wodzą kapitana bar. Raade- 
na, wysiana na zwiady do portu 
Gensan, stwierdziła, że w porcie 
nie ma nieprzyjacielskich okrętów  
wojennych, były  lam  ty lko  okręty h a n ­
dlowe , które na tychm iast spalono. Na­
stępnie zniszuzyła flotylla kilka okrę­
tów przewozowych, które znajdowały 
się koło wybrzeża. Zauważouo, że 
na wybrzeżu i w dzielnicy japońskiej 
pojawili się żołnierze japońscy i za­
częli strzelać do naszych torpedow­
ców. Torpedowce odpowiedziały o- 
gniem i zm usiły Japończyków do 
odwrotu. Torpedowce nie m iały ża­
dnych strat. '

D yw izya krążowników, która w y­
wiesiła flagę wiceadmirała ‘Bezohra- 
zowa, ; dnia 1. lipca o godz. 7- w ie­
czór przeszła przez cieśninę koreań­
ską i  natrafiła na 7 wielkich okrętów

japońskich. B y ły  tc 4 krążowniki i 3 
pancerniki z  dwoma torpedowcami. 
N asza eskadra natychm iast zawiócfla. 
Nieprzyjaciel rozpoczął pościg i otwo­
rzył ogień, który jednak był bez 
skutku.

O godz. 8. Wieczór zjawiła się przed 
naszą eskadrą flotylla 11 japońskich  
torpedowców i zaczęła atak, k tóiy  
me powiódł się. Bezobrazow przypu­
szcza, że ogień nasz zniszczył 2 ja­
pońskie torpedowce,

Nad ranem dnia następnego nie 
było widać nieprzyjaciela. Żadnych 
otrat nasze okręty nie poniosły, D. 4. 
lipca przyprowadzono do Władyw o- 
stoku angielski okręt „Ileltenkam", 
który wiózł tiaw ersy żelazne i drze­
wo na budowę kolei z Soeul do Fu- 
zan.

Giełda pieniężna.
(Dep. „ W ieka  Nowego),

Wledęń, 8. Iipja. Marki 117-37. Reut* 
majowa 9& ó0. Węg. renta komu 97 16 ńk- 
c /e  austi. zakładu kredyt. G42 —. Węg* zakł, 
kiedyt. 7510U. Anglobanku 279-50 Union 
banka 516 00 Ii".nkvbreinn 613 00 Liinder- 
banfeu 427.60 Kolei państw. 637.25. Lom­
bardy 91-50. Akcye kole.-' Eibetkal 423.50. 
Fabryki broni —.— Tytoniowe 000-—. Al- 
piny 426 50. Itima Aluranyi •? 93-00. Prask. 
To w. i ieiaz. 2160-—. Losy turę-,kie 129-25. 
Ruble ‘253.00.

Usposobienie: spokojne.
Berlin, 8. lipca. A.ncye kredyt 201-75 

Tow. dyskontowe 187-60.
Usposobienie: spokojne.

Targ zbozowy
• ( Depesza „ W ieka Notoegoa).

Budapeszt- 8. lipca. Psznnica na maj 
0.00- -0.00- Pszenica ua październik 9.09 do 
9.10. Zyto na październik 6 69—6-70. Owies 
na maj 000—000. Owies na październik 
G‘27—6 28 Kukur. na lipiec 6-30—5-31.
SŁukur. na sierpień 41—6-42. Kukur.
na maj 1905 5 70—6-71. Rzepak Lu sierpień 
10-30—10-40.

Oferty na pszenicę: mierne.
Clięń kupra: ograniczona.
Usposobienie: silne.
Pogoda: piękna.
Wiedeń, * lipca. Pszenica 9'60 do 

10-00 Żyfe 6-75—7-00 Kuk ir. 5-85—5-85. 
Owies 6-40- -6-65. Rzenak OOJO-uO-Ou 

Pogoda piękna.

Bożkowie na straży.
(Do ryciny).

< Na Korei są p izy  wszystkich dro­
gach umieszczone obrzydliwe posta­
cie bożków, mających s frzeaz mie­
szkańców od nieszczęścia i odstraszać 
bożków wszelkiego zła. Obecnie Ko­
reańczycy i nawiedzeń: nieszczęściem, 
wojny, wymyślają tym  bożkom, co 
się zmieści, gdyż utrwala się w lu­
dzie przekonanie, iż bożkowie nie do­
pilnowali bezpieczeństwa publicznego.
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Lofcadio Hearn.
Gdy wybuchła wojna pomiędzy Ja­

ponią a Rosyą, w piasie europejskiej 
zaczęty się pojawiać artykuły o Ja­
ponii, pod którymi widniało egzoty­
czne nieco nazw isko: L o f c a d i o
H e a r n .  Artykuły owe zwróciły na 
S ieb ie  powszechną uwagę barwnością 
opisów, artyzmem wykwintnym  i 
szczegółami, świadczącymi, że autor 
zna swój przedmiot. A  w niemałej 
mierze i sam autor obudził niepowsze­
dnie zajęcie. Lofcadio Hearn? Czytel­
n icy daremnie oagadywau, do jakiej 
narodowości, ba — do jakiej rasy na­
leży ten człowiek. Tajemnicę, która 
dotąd osłaniała to nazwisko, w yja­
śniło wi&szoie francuskie czasopismo 
Remie des d e u x  M ondes, w ldórem h i­
storyk literatury M. Bentzon umie­
ścił studymn o Hearnie.

Otóż Lofcadio Hearn jest Aryjezy- 
Liem, a mianowicie Anglikiem , uro­
dzonym na klasycznej ziemi Hellady. 
Kształcił Się w A ngld, a przed laty, 
pęazony zmiennymi losami, przybył 
Jo Japonii. Oryginalna, a tak swoj­
ska kultura narodu j&pońskmgo ocza­
rowała go. Przyjął obywatelstwo ja­
pońskie, ożenił się z Japonką, przy­
brał nazwisko japońskie: Koizumi 
1 akumo i wnet został profesorem li­
teratury angielskiej : języka angiel­
skiego na uniwersytecie w Tokio. 
Ogłosił trzy tomy obrazów kultury 
japońskiej w formie nowel, ale rze­
czy te nawet w A nglii niewielkie

- . ,i ...................

Jlnalesioyia ftarffta.
Co za straszna orgia tonów 1... 

Bim! Bam! Bim! B am ! — Bum! 
Bom ! . huczy w odpow ędzi ponury 
ton dzwonu! Ach! litości! litości! 
Nie wytrzymam dłużej, ogłuchnę!... 
Co za huk, jaki szum i! Ach!... Lito­
ści !...

Otworzyłam oczy i rozglądam się 
ze zdziwieniem dokoła... Na dworze 
noc ciemna, bozgwiaźJzist a. Leżę w 
łóżku, na stole w kącie pali się lamp­
ka nocna — i jakaś postaci w kor­
necie klasztornym, skulona, śpi w 
głębi fotelu. Koło mnie na stoli­
czku mnóstwo flaszek, pudełek, mi­
kstur...

Ach. tak — więc ja jestem  cho- 
p;a — a re dzw ony, te straszne 
łlzw ony, to tylko w głowie mej. go ­
łą czką rozpalonej, huczą!

A le gdzie ja jestem ?... Zaraz, za- 
^az, cucę skupić m yśli i przypomnieć
t obie, juk to b y ł o . . .  Aha* — już 

riem .
Ha! ha ' ha! ha!... Śmiech dziwny,

w zbudziły zajęcie. Brakło im reklamy, 
bez któiej obecnie najlepsza nawet 
książka zginie v powodzi zadruko­
wanej bibuły.

Reklamę przyniosła dopiero wojna 
obecna. Rzucono się do książek Hear- 
na i przekonano, że to są utwory, 
stojące o całe niebo wyżej od tysią­
ca powieści zręcznie reklamowanych. 
Publiczność kupowała i czytała owe 
książki, które dosyć długo leżały w 
składach księgarskich. Zwłaszcza dwu­
tomowe dziiflo p. t. „Gliinpsos of ud 
familiar Japan“ podbiło czytelników. 
K rytyka londyńska złożyła również 
hołd nowo odkrytej wielkości. Orze­
kła, że Lofcadio Hearn jest pierw­
szorzędnym poetą, który siłą twórczą 
przewyższa K iplinga, obok tego zaś 
znakomitym znawcą kultury japoń­
skiej.

K rytyk francuski Bentzon potwier­
dził sąd kolegów angielski ih. Ben­
tzon powiada, że Hearn nietylko li­
mie odmalować barwnie zewnętrzne 
objawy życia japońskiego, , ale że 
wniknął w duszę tego ludu, który 
tam, na dalekim W schodzie, stał się 
rzeczywiście rolą zmini. Sposób tw o­
rzenia przejął Hearn Loduj czy nie 
od malarzy japońskich. W  ramach 
drobnego obrazka , umie pomieścić 
wszystkie znamienne szczegóły, które 
odczuwa z genialną intuicyą. Psyche  
japońska, zamknięta w sobie, odsła­
nia przed Ilearnem swoje łono, jak 
róża listki swojego kwiecia rozchyla 
promieniom porannego słońca.

nerw owy, nieprzezwyciężony mnie 
porywa, a oczy łzami zachodzą... 
Jak dawno to się stało?... Ach, tak, 
to bardzo — bardzo dawno, przed 
latami, przed wiekami... gdzieś w in ­
nym kraju, daleko ztąd...

Czekałam na niego, siedząc przed 
kominkiem w miluchnyin sakmiku, 
pełnym wykwintnych i drogocen­
nych mebli i drobiazgów... i marzy­
łam szczęśliwa i zaciekawiona, j a k i e j  
tajemnicy dowiem sio dziś od niego. 
Tak długo wahał rię — decydując 
się w końcu na wyjawienie mi jej 
dzisiaj.., Jaka ja szczęśliwa, jaka du­
mna z jego miłości, i ,ak ja go ró­
wnież kocham cala duszą, całą istno- 
ścią moją!! Mój, mój ukochany, jo­
dyny, na zawsze mój!..,

W tem, po puszystym  dywaiue 
przyległogo pokoju, usłyszałam szyb­
kie, stłumiono kroki -  i za chwilę 
znalazłam się w jogo objęciach, tu­
ląc z miłością i zaufaniem .głowę mą 
do jogo piorsi... .Taki on piękny!... 
Ale, czy mi się zdtje. czy napraw­
dę, wysokie, szlachetno jego czoło i 
duże, niebieskie oczy przyćmione,

Oto obrazek, podany przez p. Ben  
tzona w streszczeniu. Ci,którzy oezwa- 
runkowo nie mogą korzystać z ory­
ginału, muszą powiedzieć: „niestetyu. 
Czy można streszczać poezyę?...

Zbrodniarz  i dziecię.
„Do Kumamato przywieziono zbro­

dniarza, który zamordował pewnego 
mieszkańca tego miasta i za którym  
polieya przez kilka lat czyniła poszu­
kiwania. Niezliczony tłum oczekiwał 
na dworcu zbrodniarza, przeciw któ­
remu zresztą przemawiały tylko po­
dejrzenia. - . j. -

Gdy wysiadł z wagonu okuty w 
kajdany i otoczony stiażą, oburzony 
iłurn chciał się rzucie na niogo. Oficer 
policy uspokoił jednym  ruchem rękj 
tłum wyburzony, a potem głośno wy- 
rzekł imię zamoidowanego. Przed o- 
ficerem stanęła kobieta uboga, niosą­
ca na plecach sześcioletniego chłopca. 
Oficer, patrząc na dziecię, zaw ołał: 

— M alcze! Ten oto człowiek przed 
czterema laty  zamordował ojca tw o­
jego. On to winien, że dzisiaj jesteś 
sierotą. Nie bój się — przypatrz mu 
się dobrze, - r

Poozom ręką pochwycił za pod­
bródek zbrodniarza i podnus) w go ­
rę głowę jego. Przez ramię matki 
chłopiec spoglądał przerażonym wyro­
kiem na mordercę i zaczął nagle p ła­
kać. Zaległa ogromna cisza. Tium  
czekał na coś niezwykłego. I  oto 
niespodziewanie morderca, który do­
tąd zapierał się czynu ,padł wdowie

jakby mgłą smutku Zrozumiał W'i- 
dać niepokój i nieme zapytanie, od­
bijające się na mej twarzy, bo przy­
tulił mnie silniej do siebie, a gładząc 
moje wdosy, szeptał:

— IAli m a cbfińe 1 m on pf l i t  
am onr! Uspokój się, r jestem i będę 
zawsze przy tobie, ale w zamian za 
to, co ci powiem, musisz m: przy­
rzec, że uczuć twoich dla mnie nio 
zmienisz — że zawsze przy mnie 
zostaniesz i nawzajem kochać bę­
dziesz... na zawsze moją L iii tylko  
— moją, a n iczyja więcej! C ó ż  tak 
oczęta szeroko otwierasz?! Przyrze­
kasz, m on am our chćrie?

— Przyrzekam — odparłam, wpa­
trując się z miłością w jego szczero, 
serdeczno, kochane oblicze. '
■ W tedy ujął moją głowę w obie rę­

ce, a całując w oczy, szepnął mi parę 
słów do ucha,

Okrzyk straszny, boiu, rozpaczy — 
okrzyk strącanego w przepaść ska­
zańca wyrwał się z mej piersi. Od­
skoczyłam od niego i cisnąc skronie, 
starałam się pojąć 'dokładnie co ł o 
było. Czy to na prawdę? Ch&os stia-
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do nóg, i wznosząc oczy do dziecka, 
wołał głosem zd/awiunym.

— Malcze! Przebacz rui!
I  zaczął spowiadać się, łkając 1 

rękami w  piersi swe uderzając. A  
wyznając zbrodnię swoją, co chwila 
wołał do dziecka:

— Malcze! Przebacz mi!
Chłopiec płakał. A tłum, który stał

długo milczący i nieporuszony, w y­
buchnął nagle takiem łkaniem, że 
zdawało się, jakoby z wnętrza ziemi 
szły głuche jęki żałości".

Cala miłość Japończyków do dzie­
ci maluje się w  tych krótkich sło­
wach. A  oto druga miniatura, praw­
dziwe cacko, które powstało po w oj­
nie Japonii z Chinami:

Powrót w o jow n ikow  japońsk ich .
„Poeta rzokł do pewnego pode­

szłego Japończyka;
— Dzisiaj wieczorem przy apelu 

żołnierze m yśleć będą o swoich to­
warzyszach, którzy już nigdy nie uj­
rzą ojczyzny.

Starzec p o trzą sn ą ł g ło w ą  i o d p o ­
w ied zia ł:

— Ludzie z Zachodu sądzą, że u- 
marli nie wracają. My inaczej w ie­
rzymy. Zmarli Japończycy powrócą 
wszyscy do kraju. Znają drogę. Tak­
że i ci, którzy spoczywaią w g łę­
biach morza. Staną do apelu, u sły­
szą syguały. A usłyszą pobudkę i w 
owym dniu, g J y  wojsko nasze wyru­
szy przeciwko K osvi“.

T dlatego lud ten spokojnie patrzy

na kości żołnierzy swoich, bielejące 
na pobojowiskach Mandżuryi. Oni 
powrócą wszyscy N ie ma bez wiary 
zwycięztwa, ani przyszłości, ani na­
w et jasnej teraźniejszości.

Obrazki z Azyi.
III. Wybór Dalai-Lamy w Lnassie
(a) Anglik "WaddeW, należący do 

tych niewielu Europejczyków, któ­
rym się udało dotrzeć do kraju Du- 
lai-Lamy, Tybetu, zajmował się bar­
dzo buddaizmem 1 spostrzeżenia swe 
w ydał w  osobnero dziele. Szczególnie 
zajmującem jest, co Waddell opo­
wiada o wyborze naczelnika budda- 
izmu 1 o zw ykłym  przebiegu posłu­
chań, udzielanych pielgrzymom,

Ponieważ od stosownego wyboru 
zależy nietylko pokój Tybetu, tej 
właściwej posiadłości Dalai-Lamy, w  
której aż do chwili wmięszama się 
Ohm posiadał władzę monarchiczną, 
ale także spokój przeszło stu milio­
nów poddanych chińskich, którzy w  
swem sumień: u czuliby się pokrzyw­
dzonymi i częściowo przynajmniej 
chwyciliby Się czynu, gdyby m e li­
czono się z ich wierzeniami religij- 
nemi przy wyborze, przeto cłuńscy 
mężowie stanu ułożyli regulamin w y­
borczy, który bystrości ich umysłu  
przynosi zaszczyt, a prócz tego w y­
zyskuje skutecznie zabobon ludności.

"Według zapatrywania LuJdaisty- 
czncgo ucieleśnia się w Dalai-Lamie 
bóstwo. Istota boska, Budda, który

swego czasu, podobnie jak Chrystus, 
zstąpił na ziemie, aby głosić luazko- 
aci prawdę zbawienia — co według 
badań uczonych miało się stać w szó­
stym  wieku przed narodzeniem Chry­
stusa przez wypędzonego syna kró­
lewskiego z doliny średniego Gangesu 
— uważana jest za meumierającą. 
Sądzą, iż przenosi on się z jednego 
ciała w drugie, i w ten sposób ciągle 
baw na ziemi w postaci ludzkiej. — 
Ta teorya stałego ucieleśniania się 
bóstwa w  ludzkiej postaci powstała 
w Tybecie dopiero przed 400 laty, 
gdyż kapłani aważuk nietykalność 
swego naczelnika jako najlepszy śro­
dek do wzmocnieni a swego w p ły w u .

Dostojnicy kraju widzieli coprawda 
wypływające ztąd niebezpieczeństwo, 
to  też na początku Siedmnastego stu­
lecia przyszło do krwawych walk. —

Żądni władzy kapłani umieli je­
dnak wzbudzić w Mongołach wiarę, 
iż utrata nietykalnego stanowiska 
Dalai-Lamy grozi upadkiem rofigij. 
Mongołowie ‘ uwierzyli w to i Tybet 
pozostał własnością Dalai-Lamy, je ­
dnocześnie Europa została uwolniona 
od nowego napadu Mongołów, do 
ktorego ci wojowniczy ' koczownicy 
już się w tedy przygotowali.

Przez cały wiek był Dalai-Lama 
istotnym  monarchą Tybetu. TY poło­
wie ośmnastego ’ stulecia ówczesny 
m ikstur spłatał tego h g la ,' iż prze2 
lata całe o k r y w a ł śmierć Dalai I  amy 
a Tybetańczykom pokazywał lalkę, 
zatopioną w modłach i rozmyślaniu.

szny w mej głowic, ziemia z pod nóg 
s ię  usuwa — a w u s z a c h  jak g r o m  
straszny huczą w yrazy: „£ o n a “,
„ d z ie c k o " , „ o b o w ią z k i" .

Ha! ha! ha! ha!... ha! ha! ha! ha! 
Jakie to śmieszne! Jakie dziwne! ha! 
ha! ha!... Przecież to taka zwykła, 
stara jak świat historya! hu! ha! ha! 
Co za melodramat! Z jednej strony 
szczere, bezgraniczne przywiązanie— 
miłość dziewczęcia uczciwego i me 
podejrzywającego p odstępu— z dru­
giej „on", „żon a" , „ d ci ocko"! Ha! 
ha! ha!

ńmiech straszny, nerwowy wstrzą­
sał mną całą, a ból okropny, przeni­
kający ściskał mi serce i w strzym y­
wał oddech! Potem noc... cisza.

Jak długo to trwało, nie wiem. 
Gdy otworzyłam oczy, „o n “ klęczał 
przy mnie, blady, przerażony, z o- 
czym.a łzą przy słoniętemi, szepcąc mi 
wyrazy jakieś o stałości uczuć, mi­
łości etc.

Kuchem automata powstałam z ka­
napki — i ręką wskazałam drzwi. 
Jak przez m głę pamiętam jeszcze 
prośby, błagania... ale musiałam pod

brzemieniem ciosu być znieczuloną 
na wszystko , co się dokoła mnie 
działo, bo dotąd mc po za tem nie 
pamiętam. Potem  wagon, podróż dłu­
ga, monotonna, miastu, góry, rzeki, 
ludzie ruchliwi, weseli, zajęci sobą— 
hotel, ludzie obcy, jakieś mary, jęk  
dzwonów — 1 oto otworzywszy 0 - 
czy, oprzytomniałam, a równocześnie 
cała przeszłość stanęła mi przed 
oczyma.

A przyszłość? Zimno lodowe obję­
ło mnie na sam dźwięk tego wyrazu, 
i strach przed tą próżnią, czarną, bez­
denną, beznadziejną! Bo cóż ja mo­
gę żądać od życia? Odarta ze złu­
dzeń, z marzeń młodości — bez na­
dziei, bo bez wiary w ludzi, w  ho­
nor, w uczciwość, w  szlachetność i 
ideały — będę chodzącym trupem na 
ziemi, z pustką miast serca, a jadem  
gorjmzy na ustach.

W ięc wyzwolenia! spokoju!
Tak — a gdzie go szukać? Mimo- 

woh zwracam głow ę w stronę cie­
mnej postaci, w bielejącym ozepcu 1 
kweńe klasztornym. N ie! n igdy! Czyż 
klasztor ze sw«j ciszą i przygniatają-

cemi mnie wspomnieniami, da mi 
w ieczyste ukojenie i zapomnienie, 
którego pragnę? Nonsens!

Machinalnie wyciągam rękę w stro­
nę szuflady stolika i po chwili trzy­
mam w rękach mały, błyszczący 
przedmiot!

I  ktoby to pomyślał, że takie joa -  
jo n  drobne, zimne, połyskujące, może 
dac wieczne ukojenie. Chwila jeszcze 
— a odpocznę na zaw szo!

Za sobą nie zostawiam nikogo. C zy  
zatem grób moj wzniosą w rodzinnej 
niej ziemi, czy tu nad bizegmni sze­
mrzących fal jeziora — jest mi obo­
jętne — bo wiem, że łza żadna nań 
nie padnie, ahi kwieciem nikf go me 
ustroi A jeżeli kmdrś kartka ta za­
błądzi tarr w ukraińskie stepy — i 
wzbudzi zal i wspomnienie w jQdnena, 
jedynem sercu, to westchnienie jego  
z powiewem wiatru dojdzie i tutaj, 
poruszając żałoDne i smukło cyprysy  
nadbrzeżnego cmentarza.

A nton in a  P elrykiew iez )w na,
Desenzano nad jeziorem Garda 

27. czerwca 1004.
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Ohlny w ykryły to oszustwo, nabyły  
prawo utrzymywania w kr aj u wojska 
l  skorzystały z wy wołanego przez 
swych przeciwników powstania^ aby 
Usunąć ministrów i na ich miejsue 
wprowadzić komisarzy cesaiskich, 
których, wola rozstrzyga teraz we 
wszystkich sprawach. Z tych czasów  
pochodzi obowiązujący jeszcze do 
dnia dzisiejszego regulamin wybor­
czy. r

Gdy Dalai-Iiaina umiera, przypusz­
czają, iż rodzi się na nowo w chłop­
cu, który WKrótce po jego śmierci 
przyby wa na św ia t  w śród  nadzwy­
czajnych zjawisk niebieskich. Aby 
tego natchnionego łaską boską chłop­
ca wynaleźć z pośród szereg u  tych, 
którzy w ty m  samym cza sie  i w ta- 
k e t  samych okolicznościach przyszli 
na świat, muszą oni przebyć próbę 
przed try b u n a łem , sk ład ającym  się  
z najwyższycn kapłanów, dostojników  
świeckich i p o sła  ch iń sk ieg o , o d g r y ­
wającego stanowczą rolę.

Przedmioty religijne, których uży­
w ał zmarły Dalai-Lama podczas na­
bożeństw składa się przed chłopcami, 
wraz z kopiami tycli przyrządów, a 
następnie do śoiślejszego wyboru 
przychodzą ci chłopcy, którzy uchwy­
ci1! prawdziwe świętości, me zważa­
jąc zupełnie na naśladownictwa.

Imiona tych dzieci wraz z imiona­
mi icn rodziców spisuje się na kart­
kach papieru, poseł chiński pieczę­
tuje je i wkłada do złotoj wazy, sto­
jącej przed posągiem Buddy. Jemu 
także przypada zaszczj't wyciągnię­
cia losu, co dzieje się wśród uroczy­
stych modłów wszystkich kapłanów, 
poozem ogłaszają - im ię przyszłego 
Dalai-Lamy.

W  dziele Waddella wydrukowano
jest sprawozdan.e, które pełnomocnik 
cesarza chińskiego w Lhassie w ysłał 
w  r. 1841 o wj borze przez los Dalai- 
L am y do Pekiru. Z urny wyciągnięć 
to  im ię chłopca, którego rodz:ce na­
leżeli do najniższej warstwy ludno­
ść:; mimo to jednak powitali dziecko 
tak świeccy, jak duchowni dostojni­
cy „Żółtej św iątyniK i ludność stolicy 
z zapałem jairo prawdziwe ucieleśnie­
nie zmarłego Dalai-Lamy. Poseł za­
kończył swojo sprawozdanie do ce­
sarza słowami:

— rW asi słudzy zauważyli z tro­
skliwością, że wdzięczność nietylko 
u kanclerza i jego św ity wypływała  
ze szczerego uczucia, lecz źe i cała 
ludność Lhassy przyłączyła się do 
manifcstacyi, podnosząc z uczuciem  
głębokiego zadowolenia ięcc do czołau.

Podzice dziecka, obdarzonego naj­
wyższą w kraju godnością, dzielą z 
niem do pewnego stopnia szczęście,

klórem je obdarzyło niebo z pośród 
innych chłopców Tybetu Ojciec o- 
trzymuje zw ykle najwyższą rango 
szlachecką w Chinach, a na mieszka­
nie pałac w pobliżu świętej góry Po- 
tala, na któicj szczycie zntjduje się 
pałac Dala. Lamy. klatka jak przed­
tem musi się troszczyć o . fizyczny 
rozw „j dziecka, któremu codzionnia 
poświęca kilka godzin po za niedo­
stępnymi dla niej m uiam i Potah, w 
sąsiednim klasztorze.

W  czwartym roku życia ubierają 
dziecko w szaty kapłańskie, a nastę­
pnie po nadaniu mu religijnego im ie­
nia, sadzają jo wśród nadzwyczajnej 
pompy w obecności posła chińskiego 
na tronie Dalai-Lamy. Z cosarskiem  
uznaniem w złotym  zwoju i podar­
kami swegc władcy, śniadającym się 
z czapki j obszytej futrem, różańca 
koralowego i innyoli przyrządów  re­
ligijnych, oraz 10.000 taelów w sre­
brze, udajo się chiński poseł w uro­
czystym  pochodziń do klasztoru, po­
łożonego na górze świętej, gdzie se­
kretarz odczytuje „ucieleśnieniu B ud­
dy'“ posłanie od dworu w Pekime. 
Dziecko wysłuchuje tego w klęczącej 
postawie, z twarzą zwróconą na wschód 
a po ukończeniu czytania klęka trzy 
razy i składa dziewięć głębokich u- 
kłonów w kierunku stolicy niebie­
skiego państwa. "Wśród śpiewu ka­
płanów sadzają dziecko na tronie.

(O. d. n.)
i

Komunikaty.
Lwów.

h ipsżtuai teatru miejskiego.
W piątek „Jak liście z drzew strącone11, 

pastei sceniczny w 1 akcie prze; J..Ładę; 
„Dyktator , prolog’ z dramatt J. Żuław 
skiego, osnuta na tle wypadków z r. 1863 

„Warszawianka", pieśń z roku 185X St. 
Wyspiańskiego.

W _ iboię po raz 2-gi (nowość, 
„Florio i Flayio". igraszki i sceny miłosne 
w o aktach a 4 obrazach F. łt. bcliomha- 
na i Koppel-Elfelda.

W niedzielę 10 bni. po raz 6 -ty „Anoni­
my" krotochwiia w 3 aktach P)evuh:eresa i 
Marsa.

Repertuar teatru ludowego (sala dawnego 
Colm-seum, pasaż Hermanów).

W sobotę o godz. wpół do 4-tej pop 
przedstawienie dla studentów po cenach 
zniżonych „Krakowiacy i Górale", sztuka 
Indowa ze śpiewami j  tańcami w 3 aktach 
Karasińskiego

W sobotę wieczorem po raz 1-szy „Izrael 
na puszczy", obraz dramatyczny w 5 od­
słonach u Łętowskiego.

W niedzielę o godz. wpół do 4 popoł. 
„Kościuszko pod Racławicami", sztuka lu­
dowa ze śpiewami w 6 obrazach An- 
czyca.

W niedzielę o godz. 7-30 wieczór: „We­
soły aptekarz" (Hulaka), krotochwiia w 4 
aktach Goudillota

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza we 
Lwowie urządzą w niedzielę 10 bm. doro­
czne w aln e  zgromadzenie o  godzinie 11 ra­

no w .alt Tow. „Wspólna m nka", ul. Ko­
pernika 1. 21. W razie braku komplstu v-»l- 
ue zgromadzenie drafcie odbndsie się bez 
względu na liczbę członków o godz. 1P30.

Lwjwsks „Skata" urrądsa w niedzielę 
10 bm. wielką zabawę ogrodową wraz. z 
przedstawieniem nmaiorskiem. W razie nie­
pogody odbędzie się wioczornlca na sali.

i  powodu niepogody festyn kucimreki 
odk żont ua u 10 i iń. na Górze Zamko­
wej. Program bardzo urozmaicony, loLrya 
fantowa, bOO fantów przeważnie spoiv w- 
cz\ ch, tańce, zabawy i gry towa zy«ki«, 
wieczorem „kadryl japoński" z lampionami, 
cgme sztuczne. : l

XXvll posiedzenia akad. Kolka przyrodni­
ków odbędzie się w soboię dnia 9 bm. w 
Holosku w szkoło ogrodniczo-pszczulniczoj. 
Porządek dzienny wypełni oglądanie ogro­
du szkolnego i odczyt kol. Kubika „O sa ­
downictwie". Punkt zborny o godzinio 3 
popołudniu w ogreizie bDtanicznym uni­
wersytetu. Gościo mile widziani.

Jarmarki odbędą się w pierwszej poło­
wie iipća dnia: ■- -

,10. Zaleszczyki.
1J. Czerniow ce (dwa tygodnie,' Fi adwóruo.
12. Ozortków.
13. Chodorow, Dembica, Łańcnt, Szcze- 

rzec.

Kalendarz myśliwski.
Lipiec Wolno polewać w Galicy 

wraz z W. Ks. Krakowskiem na kozły 
rogacze, jelenie, przepiórki i dzikie gołębie 
(od 15) ptactwo błotne i wodne- Na .Buko­
winie na jelenie, rogacze, cietrzewie.

CałoroczniJ ochroną cieszą się w Gaiicyl 
wraz z W. Ks. Krakowskiem: łanie, koźlęta, 
owistaki tatrzańskie i kury głuszców i cie­
trzewi; na Bukowinie: lanie i samice cielęta, 
sarny, kozy i koźlęta i kury gtuszoó W i cie­
trzewi. '

Kalendarz rybacki.
Lipiec. Widno łowić bolenie, lipienie, 

glowacice, świnki, wyrozuby, czopy, san­
dacze, łososie, pstrągi, oraz raki-san.ee.

Przez cały roL wolno łowić, węgorze 
czeczugt, klonki, jazie i szczupaki.

NADESŁANE.
I f u b r y f c n  t a  i t io  p o c h o d z i  o d  K e d a k o y i  k t ó c a  o d p o -  
___________w to d z ia l n o a o i  z a  n i ą  m a  b ieraw .

Choroby weneryczne
i zastarzałe obojga płci choroby skórne t ko- 
bieaf, osłabienia na tle nt-nrastheua leozy  
1701 radykalnie

E r .  F R I S C H
Pasaż Hausmana liczba 3. 

C idijnu je  od 8 —  19 i od 2  — 6.

Dr. IGNACY KLARFELD
ord. tu chorobach nosa , gardła i płuc 
2000 od 3 — 5. P asat H ausm ana l  8.
■................... .....  —— ——râ
Przekazy na Wiedeń 8erlin, Paryż 

inne miejscowości zagranicy wydają
SOKAL & l i l :en

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY.
Zlecenia z praivincy1 w y ko n u jem y  ao 
w io ln ą  pocztą  j łe z  doliczenia osobnej 

1 p r o w z y t
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U r o t o n e o g ł o s z e n i a  p o  5  P a l .  o ^ l
u l j  * Naluytuit z prowinoyl przyiył.ć n.oini w markaoh psozlowyoh.

w y r a z u .

1.1 1G sierpnia
nąjbhisze 2 ciągnienia 
Główne wygrane:
K 9 0 .0 0 0 , Lir. 3 5 .0 0 0  — 

Fk. 100 .000  itd.

I
I los 3°/0 Kred. ziem. 
' I em, iKiir prem , 
1 los wioski czerw  

krzyia
|  1 los sernski tyto­

niowy
Polecawg f,owyisze 3 lo-

elj O
II d ^ n le t ia « i i  roeznie 1

za 174 K (20 rat po 0 K) 
Natychmiastowe prawo 
f?rV po zło: pniu pierwszej 
raty, oraz 2 K 6ó h. je 
anorazowo na wydatki. 
Gazetka i czeki bezpłatnie, 

uoir bankowy

ROHATYN i ULAM

WINA V(jSLAUER diĄ szampaiiowk̂  GO et.
poleca u a n < l o i  t ? o d . n a r a .

U biory zakopiańskie, jakoceż wszel­
ką gaiderubę dla panienek, 

chłopców i dziec’, po.eea i wy­
konuje gustownie, starannie i 
bardzo tanio Józefa Kiebel, Lwów, 
Akademicka 1. 24. 23"1 L

I

Phiopczyk, rok i il miesiące ma- 
jący, jest do oddania na wła­

sność. Zgłoszenia: Filipowska, po­
ste rest. Przemyśl. 28-12

n a le w a n ia  o w o c ó w  
S p ir y tu s  B o n y o u i n a j­

c z y ś c i e j s z y  i n a jm o c n ie jsz y  
l iir  po l i O  .e n tó w , o k o w itę  
m o c n ą  iitr  8 3  c e n tó w  p o le c a  
firm a  .a n  1 /iu szyn sk i, L w ó w ,  
G rod zick .ch  3 .  Na p r o w in c y ę .  
Spirytus litr 85 centów.

?
Starej czystej, żytniej wódki, 2 bu­
telki na j ta i n pakiet pocztowy poleca 
Handel KAROLA BAŁLABANA, na­
stępca Józef Ozmlński we Lwowie.
Łaskawe zlecenia uskuteczniam 

odwrotną pocztą. 2834

N_ ^ . . / c .  śledzie pocztowe 8 
U  W  C  centów, bryndza li­

pcowa 1/8 kl. 8 centów, Masło 
deserowe korona, ser imperial 10 

cent., chleb na mleku 
poleca najtaniej 2986

lAKMOWlffl i. s S . ,

S i t b a l  S l i i l s t i  *
skiej

róg Trybonal-
2048

L w ó w ,  T r z .e c ie s o  M i , .  3. 
J  z n i ż a  e o n y  k a w y  o  20 h a l

n a  k lg .  P r z y  i n n y c h  t o w a r a c h  o p u s z c z a  
10 p r o c .  o d  z w y k ł y c h  e o n .  D o b r a  k n w n  
p a l o n a  p ó ł  k lg .  ikJG h a l .  13«5

W  P a s a ż u  
M ik o ła s c h a

Większe i mniejsze 'okale na 
sklepy i biura, zaraz do wy- 
naiecla. Zarząd Pasażu Miko- 

lascha. 2848

Nimejszem zawiadamia się ISz. 
P- T. podróżujących,* iż otwo- 

rzon' we I  wowie nowy „Hotel 
Ho:skl“ przy ulicy Henryka Sien­
kiewicza 11 wc ,0u także pr^ez pa- 
Jaz Mlkol»scha. Pokoje eleganckie 
,1 ranie, oświetlenie elektryczne, 
bsług# szybka 1 rzetelna. Upra­
szając u u :zne odwiedziny, kreśli 
ię z szacunkiem Zaiząd llotelu. 
^ ________________ 2971
A  jeneya pi acy Fosanow. iieoo we 

Lwowie, Syk&tuska 2. poszu- 
•aJ® inkaseuta-ajenta z małą kau- 
v? Ogłoszenia od 12 do 2 w po- 
adal« 2988,

fllA in f '* ' d a ro w e , morele K. 
U W U u G  3.20, brzoskwinio Ii. 
3.60, jabłka 2-50, gruszki K. 3-20, 
śliwki K. 2-50, ringi o K. 2-50, c - 
wo.-e mieszane K 2-80, ogórki 
do ku aszenia, zielona papryka 
słodka, pomidory, jak  zielone ja ­
rzyny w cenie zawsze najstal- 
szej. Winogrona deserowe od 
połowy sierpnia począwszy kor. 
4-20. Ceny są za kosz b kio brut­
to, flanko do stacyi zamawiają­
cego z zaliczką. Zamówienia u- 
skutecenia się sumiennie z v'y- 

branycli gatunków.
Ant. Jos. Stenadl

właściciel winogiadu i handlu 
delikatesów FeMrtemnloin (poiud. 
Węspcr). 2923

D n e ń  myśliwską wyrabia na 
D l  U l i  zamówienie, dokładnie re­
peruje, dorabia łoża rusznikarz A. 
Sobołta, L w ó w , R yn ok  1. 41.

, 2903

Mieszkania letnie, mniejsze i więk­
sze z Wiktem bardzc dobrym 

domowym w  Cetuerówce do wy­
najęcia. 2964

h u  przygody lialsamcia
(młodego) opisane wi nszem prze; 
przyjaciela (Adolfa Kitschmana) 
a ilustrowane przez artystę Jó- 
zeta Kruszewskiego — di ukuje 
„Śmigus11. Prenumerata „Śmigu­
sa “ wynosi kwartalnie we Lwo­
wie 2 kor. na prowincyi 2 kor. 
40 hal. K um«ra okazowe wysela 
na żądanie bezpłatnie aaministra- 
cya „umigusa", Lwów, Akade­

micka 10. 2785

3 lub 4 pokoje z przyuależyto- 
ściami zaraz do wynujęcia 

Leśna 17. - 2974

Kram. .

ALID. KuL1 : f l ł .  L>D0WEJ(
we Lwowie, ul Chorążczyzny 14. 

poleca jedynie krajowego wyrobu 
papiery kancelaryjne i przybory 
szkolne, papiery listowe Nmmc 
jowskiego, tutki „Promień", Iler- 
liczki i NiemojowSkiego, wszyst­
kie wydawniotwa Iow . Szkoły 
yudowej itp., przyjmuje zamówie­
nia na bilety wizytowe, koperty 

i papiery firmowe.

"Tborny nuoa ?z™zr
l o o a n y  p r e e s  la k a r B y ,  6  k lję r . 0 k o r .  o - 
p ł a t n i e  ; Wod* m iodow a, n a t u r a l n y  i n a j ­
l e p s z y  ś r o d e k  n a  p ł e ć  ( w y d ę l i  ł ta o a  i o d ­
m ła d z a ) .  Z ad a rm o  b r o s z u r k i  D r a  C i e -  
e i o l s k i o g o o  m io d z ie .  W a r t o  p r a o c z y -  
t a ó  Ż ą d a jc i e  Korzeniew lcz, o m . n a u c z y ­

c ie l, IW A N C Z A N Y  2445

Stolarzy na scał° roboty kościel­
ne poszukuję. Zawadzki we 

Lwmwie, Zyblikiewicz8 8. 2955
L joszukuję zdolnej panny w  kra- 
* wie-czyżnie. Ormiańska 25 
I i  p. ’ 2993
Zoolne spodni zarki doswną stu­

łę zajęcie Rynek 36 I I  p, 3000
HartzcflO chłopca poszukuje biu- 
* ro dzienników Buchsco a.

2906

Kio f he« dnżo iłicnijjdzy ?
Miesięcznie aż do 1000 K, 
można zarobić bez ryzyka 
a uczciwie. Proszę przy­
słać natychmiast adre? pod: 
E 4 5  A. HtlLMANN, NUrn- 

berg, Farthcrstrasse 78.
_______    1982

Akademik poszukuje łekcyi na 
wsi. „Instruktor" p.-rest. 2991

Kozie mleko dostać możno przy 
ulicy Kochanowskiego i. 4.

2987

I/up lę
*»littii]

uży waną kaśę, małą eyert- 
liuiiiiowskŁ. Krakowska 4. 29S9

Szukam umieszczenia p.zy izia- 
elickiej rodzinie. „Ki waler“ , 

Biuro azienników Bucbstaba.
2997

Ważno diii taJnjiintlili 

Ceny fabryczne-

r o n ip iił P,rtlant W1 o ° ‘ a- vlUH lll mi i na beczki.

Asiilt - -  
Posatai

zny 
.! kamionkowe 

cementowe. -

Na czas wakacyj, względnie dłu­
żej przyj mi *; posadę celem 

przygotowania do egzaminów 
wstępnych lub poprawek b. pro­
fesor gimnazyum. Zgłoszenia pod 
O. P. K Lwów, post.-resc. 8001

Do sprzedania dom murowany z 
wjazdem, piekarnią i stajnia­

mi, Łyczaków boczna. — “Wiado­
mość Hiittel, ul. Berka 11. 2998

Za wyrobienie tui rządowej po­
sady dom 120 kor. — Bliższa 

wiadomość Sadownicka 10 par­
ter. 2992
pryzyerski zakład rentowny ta- 
* nio do sprzedania z powoda 
wyjazdu. 4dres „Interes" post- 
resr. Lwów. 2994
poszukuję 6polaika do dobrego 
ł  ;nteresu. Potrzebna gotówka 
2.5o0 złr. Zgłosrania iintowne pod 
„Spomik" do Aam.nistracyi.

Dwa pokoje z urządzeniem lub 
bez do wynajęcie od 16 lipca 

do 1 września, Ul. Kochanow­
skiego ld.

S pokoje z D al konem i kuchnią 
IloffmanŁ Opata 4. 1 3001

W ilia v ślioznem położeniu, 
blisko lasu, kąpiel sy Prucie, 

pokoje umeblowane z wybornym 
wintem do wynajęcia. Wiado­
mość: puczta Mikuliozyn lub ul. 
Karola Ludwika 3. Kulczycka.

2950

D.i|,« kam oukov\e, żela- 
llul i zne i betonowe. —
IW h r “-amotJwo i okla-

dzinow a .  —
oraz roboty 
betonowe. 9  

czerw one i te- 
llllUÓItltl row m e .------

M ń Ę l  zety n- ’--kll

fabrvka wyr o b ó w  comento- 
wych, skład mąteryałów bu­
dowlanych i kouc. eakłud £n- 

atalaeyjny

p  Lwów, ul Sykstuska 23 ’ 9
(stara poczta)

TELEFON 605 —--------

Ceny fabryczne.
20 J 7

— •  '■ ~ »

Nauka kroju franc i szycia w 
czasie wakacyi. Lóona Baoie- 

hy 1. 45. 2958

Dzhwczynka czteroletnia, sie.oia, 
bez ojca i matki oddauą zo­

stanie nt wiasność dobrym lu­
dziom Zgłoszenia ul Piotra Skar­
gi u p. Ign accg  > Uarbackicgo 
przy  bu dow ie b u rsy  św. Jura).
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l/o lporiora i itw -zego chłopca 
poszukuje biuro dzienników 

Bucu taba —  2936

Bogumił Pirkel
""Optyk i mechanik. 2152 

Drsuiwca szpitala powszechnego 
i kliniki okulistycznej we Lwo­
wie, posiadający jak największą, 
dwudziesto letnią w kraju i za­
granicą, zawodową praktykę, po­
leca wsztikie najnowsze wyroby 
optyczne. Reperacye uskutecznia 
natychmiast. Lwów, Akademicka 6.

The Empire I jj-e ff file r  1'oupanj Ltd. 
«T. Swobodw

1 wów, Cnorąźczyzna 10
M aszyny do p isania. P ow ie­
lan ia  m aszynow e. N uuka  p i ­

sania. 2 4 5 1

Wiedeński
Bank ZwiązkoiVy

filia we Lwowie

Kapitał akcyjny:
Koron 8o,U00.u00
fundusze rezerwowe:

Karon 23 027.42813

Zakład centralny: Wiedeń. 
Filie: Aussig n/Ł., Ferno, 
Budapeszt, Uzerniowce, 
< trać. Prościej ów, W. Neu- 
stadt i St. Pólten 12 kan­
torów wymiany i  kas 
depozytowych we W ie­

dniu

Lwów gmachu przy
i Telefonu nr. 57, Dyrekcya Telefoniczna nr. 358, Kantor wymiany.!
| Załatwia wszelkie interesa bankowe oraz transakeye w zakres | 

kantorów wymiany wchodzące, a mianowicie: 
i Przyjmuje wkładki w rachunku „zenowym i w raonunko ; 
bieżą.-yn. — Przyjmuje wkładki na 3'6°/0 książeczki!
wkładkowe. Oprocentowanie rozpoczyna się z dniem następnym 

I po złożeniu wkładki, a kończy się z dniem poprzedzającym 
podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca bank z własnych 

i  unduszów Ebkontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zali 
I czki w podkład papii rów wartościowych. Przeprowadza wszei- 
I kie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicznych. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy l 
na zagraniczne miejsc— Wydaje listy kredytowe na wzsystkie 

-ajo* Wymienia kupony i wylosowane papiery warte'ciuwe 
..ikesuje weksle we wszystkich miejscach kraiowyc. i zagra­
nicznych. Przechowuje papieiy wastościowe i zarządza niemi 
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 

l Rewiduje bezpłatnie nnmera losów i unych papierów warto- 
[ sciowych, podlegających losowaniu. Najkorzystniejsze warunki.
I Pitne czuwanie nad interesami klienteli. Ułatwianie wszelkie­
go rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęzionymi 

stosunkami w całym świacie kupieckim. 28921

IŁupuJ oie> ty IKo

W  Krochmal brylantowy „Bażanta1'
Wszędzie do nabycia
2672 Handel Soleckiego, ul Batorego 2, rozdaje p“obki darmo.

Wstęp wolny K a w i a n ń a  t e a t r a l n a  Wstęp wolny

Codzieniiie koncert muzyki wojskowej

Wall zym 
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Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maitzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

lio iia ijt iiiiiir is lD w e p  
p rz y w iu e n iiii  w y < f c H t M i i j 3  sil

Najsilniejszy wzma­
cniają^ ,środek, 

który chorych po 
dźwiga ii najsłabszy 
organizm na ncwo 

odżywia
- w
276+

Środki ^o żyw cze

Jk  Huffs
S TA D LA lf

i
fanryka dyeteiycznycn preparaiuw

słodowych. E

Gdzie otrz>maC nie można, wysyłka t 
'• wprost z Sta^lau

Wysoce skoncentrowany, zawie­
rający Kwas węglowy, ekstrakt 
słodowy, napój stołowy z naj­
większą siłą spożywczą o wy­

borowym i przyjemnym
smaku-

Maltzym Maltzym Maltzym

Maltzym Maitzym Maltzytr.

Maltzym Maltzym
t ś L

Maitzym

Mafizym Maltzym Maltzym

Maltzym

Maltzym
i

M altzy m

Maltzym
i

Maltzym

Maltzym
*

Maltzym

Matzym

Maitzym
i

Maitzym
t

Maitzym
i

Maitzym

M aitzym  }
*

Maltzym

MLjtzym
i

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maitzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

W Zakopanem
w willi położonej na najpiękniejszej ulicy, tj. w alei icśuej Chału­
bińskiego, jeist du odnajęcia 2 pokoje uin“b'nwane i kuchnia na cały- 
sezon, za bardzo niską cenę. Bliższa -wiadomość: Lwów, Chorążczyzna 

7, I piętro, drzwi obok Schodow

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Józef Krzysztofówicz. Z  drukwiui Zygmunta Iłaiacmskiego we Lw ©wie.


